
Nr. 101. j i We Lwowie — Środa dnia 3. Maja 1893. R ok X X X II .
W y c h o d z i  w d n i  p o w s z e d n i e  

v? dw óch w yd an iach :
dla Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla prowic.,/) 

o 8. wieczorem.

F r z e d . p ł a t a ,  w j n i o s i :
We Lwowie z dostuwa do domu: miesięcznie zł. 1.60 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł. ,
N a p row incy i z przesyłką pocztową: miesięcznie 2/.-...

kwartalnie 6  zł., półrocznie 1 2  zł.
Za p i an i ca kwaitalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł. 

ii jiiier kosztuje 6 centów.

B tFK A  R E L A K C T I: Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter.
'Otwarte od godziny 9. do 1 . w południe.

B il i l łA  A D K IN IST K A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. 2 
(sklep). Otwarte od god„. 9 do 1 w połudn®' 
i od 2  do 7 wieczorem.

Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we Lwowie
A d ministr. ^ya Gaz. Nar. "1, Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadur " ic ia  pC Maryacki 10 
tud'>el . Riuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm nją : 
w Paryżn  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Pour- 
Paris. — We ledn ln  • Haasenstein & VogIer (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Kosce, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangi rgame 12; M. Dukes, Wollzaile 6 - 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. D rneberg, I. Kumpf- 
gasge 7 . _  Tl Baro "  j r g i : A. Steiner.— W Frank- 
tnrcle n. M.: Haascnstein &Vogier i G. L. Daube & C 

W W arszaw ie: Reichmann & Prendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yeząjne na je 

dnoszpałtowy wiersz dobnym d r^ iem  lab jego 
miejsce 6  c t  N adesłane za wiersz lab jego
miejsce 30 ct.

Od wydawnictwa,
przedpłata w ynosi:

we Lwowie z dostawą do dom u: 
miesięcznie 1 zł." 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięczi i > 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

„Gazeta Nar.“ wraz z .Szczuikiem
kosztuje:

W6 Lwowie z dostawą do dom u: 
miesięcznie 1 zł.' ^5 ct.
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11  __

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową" 
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem:

Ad m l u t " tr a ty *  „Ga*. N aro d o w ej' 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Nowi pronumeratorowie otrzymają bez
płatnie początek drukującej się powieści

Zawarliśmy umowę z nakładcą panem 
K. Kozłowskim z Poznania, wskutek któ- 
rej dla czytelników naszych odstępujemy 
za cenę *ł* d w u  (franco) dzieło pośmier
tne L, Mierosławskiego p. t . :

Bitwa Warszawska w dniu 6 i 7 virześnia1831.
omów 2. Dotychczasowa cena 10 marek.

I,w 6w d. 2 . maja.
T, ? r°f. Szuchew icz należy  do ty ch  

usijy j.^  k tó rzy  n ie  sam em  słowem, 
ale i czynem  p racu ją  dla swego na- 
“ - s więc i d la k ra ju , i dlatego, 

JsJrifikolwięk t»m  są ich p rzekonan ia 
P° 1 często się s ty k a ją  w podo-

pracach p‘ola^ am^  3J  nie.
^ ł n e r f  Erzy j0m ność zaznaczyć
zasługi prof. § Zuch ewicza -  o b ecn e  
p rzy p ad ł m u zaszczy t dania dobitnej 
odpraw y Hałyczanynowi za tegoż zn a
ne bezecne napady  na przyszło roczną 
w ystaw ę krajow ą, j e s t  to  rzecz tak  
pod wielom a w zględam i ch a rak te ry 
styczna, że ją  w całości pow tarzam y 
w raz z jeg o  py ta jn ik am i i w ykrzykn i
kam i, w  naw iasach um ieszczonem i. 

Prof. Szuchew icz pisze w B ile:  
nRałyczanyn  um ieścił w  k ilku  a r

tykułach. sw oje poglądy na  w ystaw ę 
krajow ą, k tó rem i usiłu je  pow strzym ać 
odział Rusinów  w tej w ystaw ie, dalej 
r-R cn  się  na  m nie i na  w szystkich, 

to rzy  biorą w  niej udział, a w końcu 
zapro testow ał (1) p rzeciw  nazw aniu  wy-
s ^ w y  kredową.

ogłoszeniu w  B ile, że Ru&ioi -ro-ezma 
Udział, boó to  przecie rzecz jasna, po
chodząca ju ż  Z zasady  H ałyceanynn , 
napisać ju tro  o ja b = jś  rzoczy, że je s t  
czarną, skoro dzisiaj w Di/e napisano,

że je s t  białą. Jesteśm y  ju ż  sobie tak 
szczęśliw i, iż p rzeczy taw szy  ja k i  a r
tykuł w Di./e, naprzód  w iem y, ja k  on 
będzie w yg ląda ł w Tlałyczanynie, za co 
się też  llu łyatanynow i podzięka należy, 
bo ju ż  z g ó ry  uw aln ia  nas od czy ta 
n ia  go.

„W iedząc o tycli zasadach I la ły -  
izanyna , by łbym  w tej spraw ie naw et 
nie b ra ł za pióro, gdyby  n ie  to, że 
onegdoj na  w si zdarzy ło  mi się u s ły 
szeć  pog lądy  pew nego księdza Ua w y
staw ę. I on także zażądał odem nie 
publicznego w y jaśn ien ia  m ego u d z ia 
łu , a w zględnie udziału  R usinów  w 
w ystaw ie, i to  m ię zniew oliło do w y
pow iedzen ia w szem  wobec nag iej p ra 
wdy, nie oglądając się na  to, że tem  
do tknę sam ychże Rusinów.

„W ystaw ę każdem u człow iekow i u- 
rządzać w o ln o ; wolno j ą  nazyw ać i 
krajow ą, skoro  przecie je s t  w k ra ju  
i celem  je j  przedstaw  ić św iatu  prze- 
dew szystk iem  kra jow e płody i w yroby. 
Jeden  człow iek n ie u rząd z i w ystaw y, 
bo i p ien iędzy  m u n a  to nie stanie, 
i mało k to  usłuchałby  jeg o  g ło su ; 
d latego  poszuku je sobie lu d z i m aję
tn y ch  i znanych , i ci tw o rzą  p ierw o
tn y  ko m ite t w ystaw y. Tak się i te raz  
stało . P ie rw o tn y  ten  ko m ite t zb ierał 
się, w ydał odezwę, k tó ra  b y ła  we 
w szystkeh  czasopism ach k ra ju  ogło
szoną, zapraszając ludzi chę tnych  do 
p rzy stąp ien ia  do obszern iejszego  k o 
m ite tu  — a poniew aż na  ten  cel po
trz e b a  było p ien iędzy , zażądał kom i
te t rów nocześnie w kładki 250 zł. 
Oprócz ty ch  ogólnych zaproszeń w cza
sopism ach, rozesłał kom ite t jeszcze  do 
w ielu  osób odrębne zaproszenia . Takie 
zaproszen ia  o trzym ała  znaczna liczba 
R usinów , a m iędzy nim i i ja .

„W szelako R usini n ie  sko rzysta li 
z tego  p raw a, bo an i na ogólne, ani 
liczne zap roszen ia  odrębne n ik t się 
nie zgłosił, an i naw et n ie odpiaał — 
ty lko  ja  je d e n  w ystosow ałem  do ko
m ite tu  pism o n astępu jące:

„„W ielce żałuję, że n ie posiadam  
p ien iędzy , k tó re bym  m ógł złożyć jak o  
w kładkę i tem  sam em  m ógł brać u- 
dział w pracach kom ite tu , w ybaczcie 
przeto, że nie m ogę k o rzy stać  z za
p roszen ia

„Podobno zaraz  trzeciego  dnia po 
tym  m o,m  liście o trzym uję  od ko m ite
tu  pism o, k tó rem  m ię zam ianow ano 
członkiem  kom ite tu , nie żądając ani 
szeląga w kładki. Takim  sposobem  w zią
łem  udział w kom itecie — n ie s te ty  R u
sin  jed y n y . A stało  się to z tego, ja k  
w idzim y, powodu, że ci Ludzie, do k tó 
rych osobiste zaproszen ia  w ystosow a
no, naw et odpow iedzi nie dali. Py tam  
teraz  : k to  je s t  obow iązany  dbać o re- 
preznntaoyę Rusinów  na w ystaw ie: czy 
R usini sami, czy kom ite t, k tó ry  daw ał 
R usinom  sposobność do zasiadan ia  w 
kom itecie?

„K om itet po ruczy ł mi re fe ra t e tn o 
graficzny. P rzy ją łem  gi> w tem  głębokiem  
prześw iadczeniu , iż będę m iał ponow nie 
sposobność, złożyć m oją pracę n a  o łta 
rzu  n ie ty lko  k raju , ale i Rusi. P rzy- 
jąw szy  ten  obow iązek, zażądałem  od 
zastępcy  prezesa w ystaw y, hr. St. Ba- 
deniego (prezes w ystaw y ks. Adam S a
p ieha baw ił wów czas w Bilezu u cho
rego syna), aby n a  w schodniej części 
e tnograficznego d z ia łu  w ystaw y, a więc 
tam , g d zie  e tnografia  R usinów  będzie 
zastąp ioną, b y ły  tak że  nap isy  ruskie;
o-ram v s z y s tk i0 odezw y i prog ram y  tak^e  po ru sk u  by ły  d rukow a

ne. „A, to sio rozumie“ odpow iedziano 
mi. I  tak  je s t  w istocie, bo w łaśnie 
te raz  a ru k u je  się odezw a i program  
sekcyi e tnograficznej rów nocześn ie po 
polsku i rusku .

„Pytam  red y : Skoro ko m ite t na  t a 
kie m oje pisem ko, bez alegatów  w b an 
knotach, p rz y ją ł m ię do sw ego sk ła
du, czyż byłby może odm ów ił p rz y ję 
cia tych , k tó rzy b y  w ystow ali p ism a z 
alega tam i?  Jestem  pew ny, że g d y b y  

Jredakey a Hałyezanyna s ięgnęła  do swo- 
icn funduszów , byłaby tam  i ona re 
prezen tow aną. Z resztą n iechaj ty lko  
spróbuje jeszcze  i te raz  złożyć alegat, 
w ym agany na  członka kom itetu ... Czyż 
może ma j ą  k om ite t sam pow ołać za 
je j  nadzw yczajne zasługi(?) około do
b ra  narc lu  ruskiego(I) — i to bez 
w k ła d k i!?

„Pomimo taLiogo postępow ania ogó
łu  rusk iego , kom ite t g łów ny pow ołał 
znaczną liczbę R usinów  do różnyob 
sekcyj, ja k  to  w swoim czasie w Bile  
ogłoszono. R zeczą ty ch  ludzi je s t  dbać 
w swoich sekcyach o to, aby  R usin i 
n ie zostali pokrzyw dzen i — chociaż 
to  nie za leży  od tej lub  owej sekcyi, 
ale poprostu  od sam ychże w ystaw ców , 
k tó rzy  sobm m iejsca zam ów ić m ogą 
i wolno im  tam  staw iać sw oje napisy. 
Może i redakeya Hałyezanyna  zbudo
wać sobie n a  w ystaw ie  osobny paw i
lon  i u rządzić  go tak  ja k  ty lko  sama 
zechce — może w n im  w y s t a w i ć  
w szystk ie  ro czn ik i Prołomu, Nowego 
Prołom u , Czerwonej R usi. Ila łyckiej R u 
si i Hałyezanyna, cum attinenliis (co do 
k tó ry ch  tru d n o  przypuścić , iżby ra  
p ien iądz krajow y by ły  w ydaw ane), ale 
naw .it u rząd z ić  sobie moskowskoje bn- 
zobrazyie, ja k ie  się p rak ty k u je  na „W o- 
robiew ych Horach" daleko za gra ni- 
cami Galicyi.

„O konieczności a n aw et o korzyści 
udziału  naszego w w ystaw ie, odzyw ały 
się ju ż  głosy z k ra ju  w I)Ae, odzyw ały 
się one na zgi oma "zen lach  to w arzy stw  
naszych, więc też pow tarzać ich  n ie b ę
dę, a zw rócę dzisiaj uw agę naszych 
ziom ków ty lk o  na to, że jeszcze  i t e 
raz czas nam  w ystąp ić ja k  należy, 
trzeb a  ty lko zabrać się do dzieła en e r
gicznie, obesłać w ystaw ę we w szyst-

pan-

kiph rani: ja k  uajob fkA j — sło
wem, w ziąć najżyw szy

na

udział w w y
staw ie — w tedy  z pew nością n ik t nam  
k rzy w d y  nie w yrządzi i spraw a w yj 
dzie owszem  na korzyść naszego 
rodu . .

„I to m nie tak że  nie zdziw iło, że 
Tlałyczanyn czy to  w prost, czy mimo- 
hodern na m nie się rzuca. Tc przecie 

IlahjHZńnyn w sztik iem i 
natrzeć ślad narodu

c
rzecz ja sn a : 
siłam i stara s ię
ru sk iego  w Galicyi. a tu  w łaśnie bąd ęrO W u t i i i iy i )  . . .
się ja  s ta ra ł pokazać sw ia u en  na 
ród, j a k  oh żyje, w  jeg o  obyczajach 

zw yczajach ja k  to  on m 0 'kli

Z Z e t  l *1 k t f  ̂  obstaje Hałycza- 
nyn jak jeg o  stró j, jak ie  ięgo ty p y  
td  Otóż co lUiyezanyt .  najbardzie j 

boli -  kończy prof. SfucTnewiez.

Sejmik relacyjny.
P rze m y śl 1. m sja.

Poseł dr. W itołd Lew icki sprosił 
wyborców m. P r z e m y ś la  i G ródka na 
niedziele dnia 30. kw ietnia do sali ra 
tuszowej celem wysłuchania sprawozda

nia z czynności swoioh w  R adzie 
sowa i Kole polakiem.

Dr. Lew icki om aw iał obecną sytua- 
cyę polityczną i w skazał na  ujem ne 
s! rony austryaokiego parlam entaryzm u. 
W spomniawszy o sporze domowym w 
Czechach, który przeniósł się n a  arenę 
polityki wiedeńskiej, — zarzucił parla
mentowi austryackiem u b r a k  rządu 
parlam entarnego, dow odząc, że przy- 
zwyczaihśray się i mv i rząd nważac 
p t^u m en t za ciało doradcze i maszynę
0 J^awo&awozą.

EŁząa — mówił dr, Lew icki — dys
ponuje w tei chwili lepszemi siłam? w 
sprawaołi fi chowych u swych m ini
sterstw  aniżeli parlament.

Stosunek K oła polskiego do rządu 
w ogóle przy jaźny  — a hr. Taaffe oso
biście daje rękojmię, że stosunek ten  
na przyszłość b idzie zachowanym . My 
c bcemy — popierać hr. Taaffego, — od 
błędów chronić, ale n ie oheemy i nie 
będziemy jego  gw ardyą przyboczną, 
powolnie idącą m u na rękę. Stanowisko 
Rola polskiego do innych  klubów okre
ślił dr. L ew icki n astęp u jąco :

Koło polskie czuje się delegacyą 
eojjnu galicyjskiego i m a zadanie bro- 
uló interesów polskich we W iedniu. 
Koło jak  z jednej strony nie przeszka
dza tw orzeniu się w iększiśoi, tak  z dru- 
<nej strony nie ma powodu braó inioya- 
,.wy w tw orzeniu większości. Z wiel- 

ktemi klubam i m am y punk ty  styczne, 
phoć mamy i punk ty  rozbieżne. Z n a j
dawniejszym sojusznikiem, klubem  hr.
1 ohenwartha, mamy przeszłość lat 12 
wspólną. Dzieli nas jednak od niego 
— mówił dalej dr. Lewioki — różnica 
zdań oo do szkoły wyznaniowej, prote
gowanie żywiołu rumuńskiego, kilka-

ne wystąpienie księciaK arola Szw ar- 
cenberga k^ćr) cisnął nam z n a n e - 
rA tsirosLand. Z Klubem młodoczcchór 
nfe łączy nas nic. Narodowi czeskiemu 
ź \  nzymy z serca wszelkiego dobra roz- 
wniowi umysłowemu i spo/ecznemu 
O echów  wszelkiej pom yślności, ale 
uważam tu  przysłowie czeskie za naj- 
rosum niejsze: „dobrze społu im lm y,
prawdu sobie m luw m y.“ Ze zjednoczo
ną lewicą niemiecką różni nas narodo
wość i plemiennośó obca, różni cały 
wJ9k walk wŁaiemnyok i ztąd powstałe 
tradyoye, różnią nas przesądy wzajem 
ne, ale łączyć nas może wspólność po
lip; ’ti zagranicznej i szczere zagw aran
towanie rozszerzenia rozwoju sam orzą
du kraju dla Galicyi.

Dr. Lew icki swą dw ugodzinną mo
wę zakończył zapewnieniom, że on i 
jego przyjaciele z lewicy sejmowej (w 
Kole polskiem) dążyć Lędą d ) uzyska
nia szerszego w ym iaru sam orządu kra
jowego w Galicyi i stać będą r a  s tra 
ży praw  swobód obywatelskich, konsty- 
tucyą zagw arantow anych.

R u fom  nstawy p i e j .
(Dokończenie.)

Dlaczego tak jest, — rzecz jasna 
mówił dalej poseł dr. Roman P i

łat ,  uzasadniając swój wniosek — 
poruezonym zakresie ma władza 

gminna polecenie, p o p a r t e  g r o ź b ą  
p r z y m u s u  bezpośredniego władzy po
lecającej, a do tego polecenie k o n k r e 
t n e ,  zatem zrozumiałe i dla mniej wy
kształconego, polecenie wskutek którego

władza miejscowa występując w obec 
ludności, występuje jako n a r z ę d z i e  
w ł a d z y  w y ż  s z  e j, z jej a nie z wła
snej inieyatywy działające, a przeto bez 
obawy narażenia się miejscowym mie
szkańcom — natom iast w własnym za
kresie musi władza gm inna sama k a- 
ż d y  p o s z c z e g ó l n y  w y p a d e k  po-  
c i ą g n ą ć  p o d  p r z e p i s  ustawy, musi 
ten przepis zatem znać, musi dalej 
brać s a m a  i n i c j a t y w ę  w wyszuki
waniu tych wypadków, wydawać z wła
snej inieyatywy nakazy lub zakazy, na
kładać kary, a tem samem w najwię
kszej liczbie wypadków- narażać się mie
szkańcom gminy, z którymi łączą człon
ków zwierzchności gminnej wTęzły po
kręć ieństwa i inne, od których ich 
wybór zależy, którzy mogą im się od
płacić przychylnością lub zemstą. S pra
wować policyę miejscową, znaczy śledzić 
i pilnować czy mieszkańcy stosują się 
do ustaw, czy nie naruszają porządku i 
bezpieczeństwa, znaczy pociągać do od
powiedzialności i karać — a to są spo
soby narażania się. To też trudno się 
dziwić, że mając wybór między naraża
niem a nienarażank m się, wybiera się 
to ostatnie — bo na posadach zwierz
chności siedzą licznie tacy, że tak po
wiem „nienarazyteleu i że takich chętnie 
wybierają. Cóż się dziwić — tak bywa 
przecież i w miastach.

Nadzór bardzo mało może tu pomódz, 
musiułby on siedzieć na miejscu w gmi
nie, inaczej tylko w razie okazyi może 
wystąpić na nieiurazytelfi, na bezczyn
ność nikt nie będzie się skarżył. A na
wet gdyby był na miejscu ten nadzór, 
coby pomógł? W  naszem  mieście 3 nad
zory i to fachowe, a jaka polieya sani
tarna, budownicza itd.

Gdyby Jedyną przyc-zyną złego fun 
kcyouowania organizacji gminy był 
b r a k  o ś w i a t y ,  możnaby czekać aż 
się oświata wzmoże.

Obok tego jednak jest b r a k  ś r o d 
k ó w  m a t  e r y  al  n y  c h, aby należycie 
spełnić obszerne zadania siłami jednej 
gminy — a tu zaraz powiem, że wobec 
tego braku środków a nawet i tam gdzie 
niema takiego braku byłoby nieekono- 
micznem, robić osobno dla każdej gmi
ny i dla każdego obszaru dworskiego to, 
co v.’spćln:e dla kilku % nich zrcbi&ne 
może taniej wszystkich obsłużyć.

Obok tego jest wspomniana już po
przednio, z a l e ż n o ś ć  w ł a d z y  m i e j 
s c o w e j  od m i e s z k a ń c ó w  tego cia
snego koła, w którem działa.

Uchylenie owych braków dałoby się 
osiągnąć przez zakreślenie szerszego ko
ła Ula miejscowej udministraeyi publi
cznej, poprawa leżałaby w tem, żeby 
dla tych gmin i obszarów, które nie są 
w stanie spełniać zadań adm inistraeyi 
publicznej, obmyśleć organizacyę, która- 
by to zadanie objęła. Okręg rozleglejszy 
miałby podstawę finansową lepszą, zasób 
sił umysłowych, a zarazem pewną n ie
zależność władzy od wpływów miejsco
wych.

Kiedy mowa o połączeniu dla wzmo
cnienia orgaiiizacyi gminnej to nastrę
czają się dwie możliwości: albo połącze
nie kilku gmin i obszarów dworsuieh, 
albo też jednej gminy i obszaru dwor
skiego. .. .

Na ubiegłej sesyi pojawił się wnio
sek r e fo r m y  żądający wcielenia obszarów 
dworskich do gmin bez żadnego dalsze
go określenia stosunku ob szaru, a raczę] 
większej własności w gmiuie. Wniosek 
ten staWia rzecz jako kwestyę czysto fi
nansową. Nie będę motywów wniosku tu

rozbierał, chcę tylko stwierdzić, że kwe- 
stya ta nie jest z ogólnego stanowiska 
i też ze stanowiska interesowanych rzecz 
biorąc, ani wyłącznie finansową ani na
wet głównie finansową. Przecie wszyst
kie projekty dążące do gmin zbiorowych 
lub okręgów gminnych przyjmow. ły z 
góry ponoszenie kosztów wspólnej admi
n is trac ji przez obszary dworskie równo
miernie z garnam i. Podstawa wniosku 
p. Potoczka nie jest tedy ani żądaniem 
nowem, ani żądaniem, któremuby kto
kolwiek z zwolenników reiorm j zasadni
czej się sprzeciwiał.

Jest jednak rzeczą słuszną i jasną, 
że jeżeli do wspólnej oiganizacyi miej
scowej, tej lub innei, własność więkbza 
wnosi znaczną siłę podatkową i zasób 
inteligencyi, to należy jej przyznać sta
nowisko odpowiednie temu, co wnosi.

Ustawa gminna zawiera już dziś pe
wne postanowienia w tym kierunku w 
§. 16 (radni bez wyboru), § 61 (ogra
niczenie juryzdykcyi wójta), §. 80 (na
kładanie dodatków). Postanowienia te 
w razie reformy masinłyby uledz rewi- 
zyi i uzupełnieniu.

Mianowicie ważnemi są uwzględnie
nia postanowień ustawy n rorawskiej, co 
do posiadłości dworskich. Własność wjęk- 
sza musi być zabezpieczoną w odpowie
dni sposób przed nieslusznem majoryzo- 
waniem. Takie stanowisko większej wła
sności wyjdzie na korzyść mieszkańców 
gminy i adm inistracji m ejścowej, gdyż 
z jednej strony własny interes będzie 
zmuszał większego właściciela do wglą
dania w admmistracyę gminna, * dru
giej strony owe atrybucye pozwolą mu 
skutecznie działać w kierunku . niedo
puszczenia nadużyć.

Połączenie, do jakiego wniosek p. 
Potoczka zmierza, m a inną jeszcze stronę 
ujemna, o której wnioskodawca nie my
ślał, może nie potrzebował jnyśleć ze 
względu na stosunki swej okolicy, ale 
której mając na oku kraj cały — prze- 
oczać niepodobna. Przy połączeniu je 
dnego obszaru z gm iną zachodzi nie
tylko możliwość majoryzowania dworu 
przez gminę, ale także możliwość od
wrotna. Mówiąc o obszarze dworskim 
mamy na myśli zwykle regułę; dwór 
dawny, a w nim właściciela utrzymu- 
icego stosunki sąsiedzkiej życzliw ości, 

a nawet jeszcze ściślejsze z mieszkań
cami gminy — lecz bywa i inaczej, ma
jątki tabularne bywają sprzedawane i 
każdemu wolno je nabywać — me mo
żna ręczyć, czy w pewnej liczbie ma
jątków nie znajdzie się ktoś, który bez
względnie swej przewagi ekonomicznej 
i swego sprytu użyje na podporządko
wanie adm inistracji gminnej swym ce
lom. I jedno i drugie niebezpieczeństwo 
oddala połączenii kilku gmin i kilku 
obszarów w całość administracyjną.

Przeciw zasadniczej reformi i gminy, 
zwłaszcza w kierunku połączenia gnain 
i obszarów, podnoszą koszta Lażdej zbio
rowej organizacyi. A czy zła admini
stracja miejscowa nie kosztuje? nietyl
ko tem co na nią się wydaje, ale i przez 
to, że jest zła, że nie daje porządku, nie 
daje karności, nie daje wymiaru spra
wiedliwości w sprawach jej juryzdykcyi 
podległych, ze daje za to możność nad
użyć, których mieszkańcy gminy dzisiej
szej nie umieją poskromić?

Nasze ustawodawstwo nadawszy od- 
dzielne^ stanowisko gminie i obszarowi 
dworskiemu, umiało z konieczności ale 
pewnych spraw połączyć je  w spółkę 
ad hóc. Jest spółka drogowa, szkolna, 
jest do pewnego stopnia i sanitarna.
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M A S K A .
powieść współczesna

przez

Kazimierza R(*jana.

(Ciąg dalszy.)

^  ja k iś  czas potem zamilkły wieści
0 R o m an ie  zupełnie. Janka rosła jak na 
drożdżach ,  ro zw ija ła  się fizycznie i mo
ra ln ie ,  lecz  spow ażn ia ła  znacznie  i za- 
-częła Qa św ia t spog lądać  prz‘-z szkła pe
sym is tyczne .  W y n ik ie m  tego  było, że po
wiedziała sobie, iż  Romana n ie  ujrzy 
więcej, a gdyby'.przypadkiem ujrzała, to
1 cóż z tego? Nie ko ch a ł  jej n igdy  i n i 
gd y  m e  pokocha. s  y

n , n i e m 0 g -" P ° g ° ^ i ć  się z tą
mysią, lecz że pow ro t  R o m a n a  n ie  u as te-  
pował, a  n a w e t  u le  m ożna  było przewi- 
dz eć, czy k iedyko lw iek  n a s tą p i ,  przeto
z ° r Vajał0 S1S c<>raz to b a rd . ie j
d z i e e i^ y c k  ° c '^  C z c z e n i *  s ię ro jeń  

dziennie^ p0S m  my ? 0 nIm T  
siebie sam ei i ęło s.ię uezyc w i«ceJ d b  
ności, że z t i Z n T * -  d0S- l ° d(?,tej b,er‘ 
dy  goręcej,  S1§ D1.m  W  -713'
kauia z ciotka as wrzyty lu j spot-
nowego usłys^eó S m°g ł° ° mm C°S

ku J t a L m ś ię ł °0 lan iaSie,d7 - . 0s;  tniegn  r ° '
nom ińsk ich ,  z h a n l  . k,I,zyn  ? z a r ’
M * .  ■ 4 ,D t K WT p r .”. bS , t J

przystojny i dobrze ułożony młodzian. 
Janka odmówiła mu swej ręki bez wido
cznej przyczyny, poprostu dlatego, że u- 
znała go za człowieka niedowarzonego, 
zbyt poziomego, który nie zdołałby jej n i
gdy uszczęśliwić.

Nagle gruchnęła wieść po okolicy, 
że Roman Urmin wrócił do ZHgórzanki, 
a ma być bogatym i o wiele przystoj
niejszym niż dawniej — i nagle serce 
Janki uderzyło tak raźnie, jakby się cze
góż przelękło. Jak Feniks powstaje z 
popiołów, tak roziliła się z zapomnienia 
jej miłość na nowo, miłość prawdziwa, 
zupełnie odmienna od obu poprzednich, 
jakaś namiętna, nieokreślona. I  już da
remnie siliła się na spokój i roy.nowa- 
pę um ysłu ; od dnia, w którym usłysza
ła o jego powrocie, uderzył w nią grom, 
pi zemieniający jej całe jestestwo do głę
bi. Roztęskniła się, rozmarzyła, urosła 
w świętość, dobroć i cierpliwość.

W kilka tygodni potem ujrzała go 
nareszcie. Gr|y us.yszała radosny wy 
krzvk babki: „Roman przyjechał w o- 
czach jej pociemniało, a w sercu krew 
na kilka sekund zatrzymała się, zakrze
pła. Wyszła mocno wzruszona, na powi
tanie oczekiwanego. Przed nią stał Ro
man z temi samemi oczyma, co dawniej, 
z tem samem czołem myśląc em i tym 
samym wyrazem twarzyr, lecz o wiele 
piękniejszy, mężniejszy, do jrzalszy ; ja- 
k m go chciała ujrzeć, takim istotnie 
ujrzała : był to rzeczywiście on, ten sam, 
który ostatniemi czasy z przed oczu jej 
nie schodził.

Doktor Stein odjechał nad wieczo
rem do miasta, zapowiedziawszy przy-

tem , że eho iy  będzie m ia ł  noc spokojną 
i p raw dopodobn ie  spać będzie sm acz
nie .  Jakoż rzeczywiście , około dziesiąte! 
C z a rn o m iń sk i  odw rócił  g ło w ę  do ścia 
ny  i u suoł.  Oddychał spoko jn ie ,  regu

Stefania z Warwiczem mieli czuwać 
do pierwszej w nocy, od pierwszej przy
chodziła kolej na Jankę. Światełko 
mleczno zielonej lampy, osłonione czę
ściowo abażurem, rozpraszało wprawdzie 
nocny mrok, lecz nie było tak żyw**, 
aby każdy przedmiot mógł wystąpić wy
raźnie ; zwłaszcza sofka w rogu pokoju, 
na której spoczywała Stefania, nikła zu
pełnie w cieniu.

Maryan, siedząc przy małym stoliku 
obok łóżka Czarnomińskiego, czytał ja 
kiś romans francuski. Głęboką ciszę pize- 
rjw a ł tylko regularny oddech Czarno
mińskiego. miarowy chód zegara ścien
nego i 3 szelest przewracanych kartek 
ks 13 zk I *

'Mogła dobiegać północ, gdy War- 
wicz zaprzestał czytania i pogrążył się 
w myślach, magnetyzując wzrokiem pró-

— Pomagać naturze, powiada doktor, 
to najlepszy system. Życie starego wisi 
na włosku, lecz włosek ten jakiś silny, 
nie do przerwania... A gdyby tak po- 
inódz naturze i nadszarpnąć włosek? 
Czyżby w tem było eo występnego?... 
Życie starego i tak nie wiele warte... 
organizm zniszczony, pół roku prędzej, 
pół roku później, wszak umrzeć zawsze 
musi...

Warwicza opanowuje szalona pokusa 
zbrodni; krew uderza mu gwałtowniej 
do głowy, pochyla się coraz to bardziej

nad stolikiem bliżej Czarnomińskiego i 
nadsłuchuje, czyli ten oddycha wciąż 
równomiernie, wśród tego sięga ręką do 
kieszeni po krople, dane mu przez do
ktora Steina. Wydobył je  i cichutko rękę 
z pod stołu wyciągnął.

Sam ten ruch jeden był już zbrodni
czy.

Zwolna rozchylił kurczowo zaciśnię
tą dłoń, drżącą teraz silnie, i spojrzał 
na flaszeczkę z k roplam i; — głębokie 
westchnienie uiepokoju wypłynęło mu 

piersi.
— Dziesięć kropli uspokaja nerwy, 

dwadzieścia może zaszkodzić... sto za
pewne zabije zbutwiały organizm...

O parę dłoni oddalenia od ręki z kro
plami znajduje się lampka z winem, któ
re Czarnomiński Lilks razy na noc pije. 
Wlać krople do wina i odejść... za chwi
lę Janka przyjdzie na jego miejsce, sta
ry obudzi się, zażąda wina, i Janka mu 
je poda...

— Czyż ja  tu co zawinię ? — roz
mawia W..rwicz z własnem sumieniem 
— wszak krople te nie są trucizną, w 
dodatku nie ja  wino z kroplami podam... 
Będzie to tylko pomoc naturze, podobnie 
jak w tedy % Henrykiem... Jam  przecież 
Henryka nie zabił, on się sam utopił 
Tak się stanie i tu taj. Czarnomiński sta-

umrze z braku sił, i nikt nawet nie
więc

rL  , . ,  , . ----------
przypuści, że mogło być inaczej, 
czegóż się waham ?...

Ręka W arwicza wypręża się w łokciu 
i sunie po cichu wzdłuż stołu ku lam- 
peczce z winem.

-  Daiadus iu — szepcze Maryan pół
głosem i patrzy to na odwróconą głowę

Czarnomińskiego, to w kierunku sofki, 
gdzie spi Stefania.

Głębokie milczenie jes t m u odpowie
dzią, tylko zegar puka  m iarowo : tyk, tak, 
tyk," tak...

— Dziadusiu... może dziadzio spra
gniony? — pyta nieco głośniej.

Znowu to sam o m ilczen ie .  W a rw icz  
wpił oczy w g łow ę C za rn o m iń sk ieg o  i 
leje powoli z f laszeczki do lam pk i  z w i 
nem, a tak je s t  p rze ję ty  do g łęb i obser- 
waeyą spokoju dz iadka ,  że n a w e t  nie 
sp o s t rz eg a  bardzo  w yraźnego  c ien ia  w ła-  
snej , ręki z fh iz e c z k ą  odbite j  w sk u 
tek ś w ia t ła  la m p y  n a  d y w an ie  śc ien-

skiego ”  Wysokoścl C zarnom iń -

N ag le  sk a m ie n ia ł! . . .
N ie ru c h o m a  dotąd  g łow a  C z a rn o n .iń -

s f e  USr a - ^  .s l'k 'szni® ku ścianie. 
Marzec odwroc.ł się, spojrzał okropnym

c ? c * £  i r ° Zpa?Zy wzrokiem nai ru-  wciela i cofał się plecami wstecz, cofał
ozfn i ^ y i c k c '.a  ̂ ° d d a l ić  się od tego 

i 16 -a ^  BaJba rdz ie j .  aż n a re szc ie  
o p a r ł  się p le ey m a  o śc ianę  i s iad ł  n a  
io, u. Z ro z u m ia ł  w szystko . Warwiczowi 
w y p a d ła  flaszeozka z drżącej ręki.
, .. to j e s t  ?! — zaw oła ł  s ta ry  szorst-

P ij to w ino  zaraz.
M a ry a n  u ją ł  la m p k ę  bez wahania, u- 

niósł do ust i w tejże samej chwili 
ro zc h y li ł  pa lce .  Szklanka upadła na wr- 
raię, stuknęłi głucho o posadzkę i ^ 
brzę k ła .  , oin.

-  Janka 1 -  krzyknął to ra ^  stary
ze wszystkich sił, jak i^  tyR o^

! !  bąknął W ar
wicz i wybiegł z pokoj‘u-

Z» n im  podążyła  sp ie szn ie  S te fa n ia  
k tó ra  ro zb u d z o n a  w ołan iem  s ta re g o  u w a-  
żałii za stoso no spe łn ić  je g o  rozkaz 
na ty ch m ias t ,  lub też p rz e ra z i ła  się zaró- 
i \no  o icza dzuolka, jak zm ięszania  m ę 
ża, i ch c ia ła  w idocznie zapy tać  M a ry a n a ,  
co tu zaszło.

W kilka  chwil po tem  w esz ła  Janka 
-Janka z*spana ,  j a k  suse ł,  n ie  dom yśla
j ą c a  się n iczego  złego.

D ziaduś  um ie  w o ła ł?  — zagadnę
ła ,  s ta jąc  przy  łóżku.

C z a rn o m iń sk i  u ją ł j ą  za rękę i pocią
g n ą ł  bliżej ku sobie.

— S iada j  tu dziecko i n ie  odchodź 
n igdz ie .

T e ra z  dopiero  zauważyło dzmwczę 
w ielką zm ianę  w  twarzy dzi»a»“i "  
poczęło w ypytyw ać z a n i c p o i R*. -

-  Co dziadusiowi ł e s t ? . . . c o  s.ę 
ło? . . .  może pogorszyło się n* (1
posłać po dok to ra?  Czarno.

_  > 1, W®, pochylił g łow ę
“ jńsśk !’ npyrzy-m z„iki-nł wciąż s ilnie rękę

Janpoy dłuż«,zej chwili milczenia, służącej
mu pr»«B"Podobnle d0 zebrania myśl1’ 
ocucił s i^ j  z .py w 'aJ * i(.z?

— Nie wiem, dziadziu. Zapewne po
łożył się spać.

Nastało ponowne m ilczenie; wre
szcie Czarnomiński położył się i uspo
koił.

(C. d. n.)
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W ydział kraj. na tej drodze dalej idąc, 
projektuje spółkę w sprawach policyi 
ogniowej. Jeżelibyśmy tak dalej szli 
tworząc spółki dla publicznych zadań 
miejscowych, czy to razem nie będzie 
kosztował — i więcej kosztowało? a bez 
tych korzyści, jakie daje ustanowienie 
stałego organu dla miejscowych zadań 
publicznej adm inistracji razem wzię
tych.

Wspólność urządzeń organu może 
przecież także być źródłem pewnej o- 
szczędności. Jeden wydział powiatowy 
obliczył, jak podaje elaborat Wydziału 
kraj., koszta zbiorowej adm inistracyi i nie 
wypadły mu one drożej.

O ile chodzi o poruczony zakres dzia 
łania, to podnoszoną bywa w innych 
krajach austryackich i także u nas myśl, 
aby rząd przyczynił się z tego tytułu 
do kosztów organizacyi gminnej, która 
mu służy. Im ta organizacya będzie 
lepszą, tern więcej tytułu będziemy mieli 
to żądanie popierać i przeprowadzić.

Wnoszę polecenie do Wydziału kra 
jowego, aby wypełnił dawniejsze uchwa
ły wys. Izby, przedkładając projekt re
formy. Czynię to dlatego, że nie uważam 
za podobne, żeby w tej sesyi komisya 
mogła projekta opracować, a Izba uchwa
lić. Czynię to dlatego też, że w spra
wach takich uważam w parlamencie cen
tralny rząd, tu zaś W ydział krajowy, 
a obok niego i rząd za powołanych do 
opracowania kodyfikacyi. Nie przeszka
dza to bynajm niej, żeby pojedynczy po
seł nie mógł swyeb zapatrywań uwy
datnić w formie kodyfikacyi i ułatwić 
oeenienie swej myśli, a zarazem ułatwić 
pracę W ydziału krajowego.

Wnosząc urgens do W ydziału kraj., 
mógłbym ograniczyć się na uzasadnieniu 
potrzeby reformy i wskazaniu kierunku

głównego, jednak uważam za nie
zbędne jeszcze dodać niektóre bliższe 
wskazówki dla uw ydatnienia tego kie
runku i uniknienia nieporozumień. Te 
wskazówki streszczam  n a s tę p ie :

1. Organizacya zbiorowa musiałaby 
być s a m o r z ą d n ą  i musiałaby wycho
dzić z wyboru, sprawowanie zarządu 
przez mianowanego przez wyższe władze 
komisarza, mogłoby mieć miejsce tylko 
w razach wyjątkowych.

2. Organizacya nowa nie ma pomno
żyć istniejących instancyj nowym stop
niem, lecz wstąpić w miejsce dzisiejszej 
najniższej instancyi.

3. Przepisy organizacyjne przyszłej 
ustawy musiałyby być takie, ażeby uni
kając narzuconego z góry jednostajnego 
szablonu, pozwalały należycie uwzględnić 
wielkie różnice, jakie zachodzą pomiędzy 
częściami kraju w wielkości gmin pod 
względem obszaru i ludności, a następnie 
i w innych stosunkach. Jeśli sprawa re 
formy gminnej ze względu na porządek 
publiczny jest pilną, to podstawa do stwo
rzenia dobrej organizacyi nie wszędzie 
w jednakowej mierze jest daną, nie wszę 
dzie równie dobrą i gotową. Wielkie za 
chodzą różnice w tej mierze. Z różnic 
tych jedną tu  podnoszę, na którą mniej 
zwrócono uwagi, tj. wpływ podziału wła
sności ziemskiej na ustrój gminy, na  mo
żność wytworzenia dobrej organizacyi 
gm innej.

Kto buduje organizacyę dla miejsco
wej adm inistracji, musi budować z ms- 
teryału jaki jest na miejscu. Otóż inny 
m ateryał jest tam, gdzie własność tabu
larna zajmuje czwartą część lub mniej 
z obszaru powiatu — a inny tam, gdzie 
stanowi blisko połowę. Inny materyał 
je s t tam, gdzie obok własności wielkiej 
pod względem obszaru, albo nawet za
m iast niej jest własność średnia 200 do 
BOO morgów, dalej własność mniejsza i 
najm niejsza — a inny tam, gdzie obok 
wielkich obszarów, których właściciele 
często nie' mieszkają na miejscu jest bez 
żadnych pośrednich kategoryj tylko już 
własność drobna i najdrobniejsza. Że 
w tym wypadku ostatnim wytworzenie 
samorządnej zbiorowej organizacyi napo
tyka na znaczne trudności i wymagać 
może odrębnych postanowień — rzecz 
jasna. W łaśnie dlatego, że jestem szcze
rym i otwartym zwolennikiem reformy 
gm innej, muszę dbać o to, aby ona jak 
najlepiej przygotowaną i przeprowadzoną 
została. Muszę byc przeciwnikiem sza
blonu któryby pomijał istotne różnice 
w stosunkach, muszę oświadczyć się za 
tem aby ona zaczętą została w prakty- 
cznem przeprowadzeniu tam, gdzie wa
runki najpom yślniejsze i grunt najbar
dziej przygotowany. Dlatego oświadczam

się za tem, ażeby wydawszy ustawę okre
ślającą nowy ustrój gminny, wprowadzo
no ten ustrój stopniowo, zaczynając od 
tych okolic, od tych gmin (i obszarów 
dworskich), co do których potrzeba jak 
najpilniejszą, a warunki najpomyślniejsze. 
Przykład mamy w organizacyi szkolnej.

W ten sposób ta ważna praca orga
nizacyjna będzie mogła być dokładną — 
zatem istotnie pożyteczną i trwałą.

Kończę prośbą, aby wys. Izba raczyła 
wniosek mój przekazać komisyi gminnej.

Wybryki niemieckie.
(Skandal w Josefstaedtcr-thi-aler).

W iedeń 2 maja.
(Telegram Gas. Nar.)

Podczas wczorajszego pierwszego przed
stawienia czeskiej trupy artystów, którzy 
w „Josefstaedter-theater" w Wiedniu za
mierzają wystąpić z całym szeregiem 
przedstawień, przyszło do skandalu, mo
gącego oburzyć najbardziej łagodnego i 
obojętnego człowieka.

Na przedstawienie to przybyła jak 
zwykle cała czeska kolonia, zamieszkała 
w Wiedniu, a nadto parkiet zajęła bar
dzo dystyngowana publiczność i nic nie 
wróżyło jakichkolwiek nieporządków.

Skoro kurtyna podniesioną została, 
orkiestra poczęła grać hymn austryacki. 
W głębi sceny widać było biusty cesarza 
i cesarzowej, udekorowane zielenią.

Zaledwie jednak przebrzmiały pierw
sze tony hymnu, z rozmaitych miejsc 
amfiteatru odezwały się silne świsty, sy
kania i okrzyki. Naturalnie ogół publi
czności zagłuszył takowe demonstracyj- 
nemi oklaskami i tak w pośród powsze
chnego zaniepokojenia orkiestra odegrała 
hymn do końca.

Następnie publiczność uspokoiła się 
nieco. Artystka czeskiej trupy panna Pro- 
haska oddeklamowała w języku czeskim 
prolog Jarosław a Kwapiła. Gdy jednak 
kurtyna teraz zapadła, rozległy się na 
nowo świsty i sykania.

Okazało się, że wszystkie prawie loże 
zajęli studenci niemiecey-narodowcy i oto 
ci wychowańcy Schoenerera popisywali 
się w naibrutalniejszy sposób ze swoją 
germańską cywilizacyą. Nieokrzesane zu
chwalstwo tych wyrostków, nie różnią
cych się w swem zachowaniu niczem od 
uliczników, oburzyło publiczność czeską, 
która głośno zaprotestowała przeciw po
dobnemu traktowaniu ich artystów. Nie
którzy gorętsi z Czechów grozili nawet! 
pięściami, za co obrzucili icb Niemcy 
obelgami, których powtarzać niepodobna.

Wśród gwaru i krzyków podniosła się 
kurtyna i rozpoczął się akt pierwszy. 
Niemcy jednak nie zaprzestawali swoich 
głośnych demonstracyj.

Zwykła straż policyjna okazała się za 
słabą i nie mogła przywrócić porządku. 
Posłano więc po pomoc. I  rzeczywiście 
przybyli ajenci i policjanci, ażeby oczy
ścić amfiteatr z niesfornych elementów.

Był to widok nadzwyczaj przykry. 
Z jednej strony artyści przy otwartej 
scenie obrzucani przez bezczelnych m ło
kosów obelgami, z drugiej strony poli
cjanc i w pełnym umundurowaniu, uwi
jający się wśród zaniepokojonej publi
czności i gwałtem uprowadzający de
monstrantów. Za każdym razem, gdy 
polieyancyi wyprowadzali jakiegoś z bu
rzycieli porządku, amfitoatr rozlegał się 
oklaskami.

Niepokoje i krzyki przerywały jednak 
przedstawienie jeszcze i przez akt dru
gi. Poczem wzmocniono jeszcze bardziej 
straż policyjną, opróżniono loże z nie
mieckich studentów i zapanował jaki 
taki spokój

Ilu zostało aresztowanych na razie 
jeszcze nie wiadomo. Najwięcej areszto
wań odbyło się na parterze stojącym i 
na galeryi.

Trzeci akt odegrano już spokojnie.
O samem przedstawieniu w takich 

warunkach wykonanem, trudno cośkol
wiek powiedzieć. W ogóle artyści okaza
li zimną krew i wielką rutynę. Dekora
cje  były wspaniałe. Orkiestra zasługuje 
na pochwałę. Poważniej myśląca wie
deńska publiczność wyraziła się, że mo
cno żałuje, iż nieokrzesany motłoch 
przeszkodził jej w przyjemności przy
patrywania się tak dobremu przedsta-

Pomimo wczorajszego skandalu arty
ści czescy postanowili wykonać wedle 
program u dalszy szereg swoich przed
stawień.

Wiedeń d. 2. maja. Liczba areszto
wanych wczoraj za zaburzenia w Josef- 
staedtertheater wynosi 26.

K R O N I K A .
Lwów dniu 2 maja.

Z»  Lwowa do Chicago. Pod tym
tytułem rozpoczynamy dziś druk listów 
z podróży p. Feliksa Czermińskiego, któ
ry udał się tam na wystawę wczoraj 
właśnie otwarta.

wieniu.

M ianow ania . Ministerstwo skarbu za
mianowało komisarzy straży skarb, pp.: Wł. 
Malinowskiego, Ludwika Maehoekiego, Fer
dynanda Chyżewskiego i Romana Zarembę 
nadkomisarzami straży skarbowej; zaś sa
moistnych respicientów pp .: Adama Rzepe
ckiego, Wojciecha Albrychta, Jerzego Fran- 
za, Leona Turzańskiego, Z y g m u n ta  Kau- 
ckiego, Władysława Siarę, Władysława 
Kuźmińskiego, Władysława Ostrowskiego^ i 
Józefa Kleina komisarzami straży skar
bowej. I ,

M in iste r spraw wewnętrznych zamiano
wał in ży n ie ra  p. F ra n c isz k a  Skowrona star- 
Bzym inżynierem w temże ministerstwie, 
pozostawiając go nadal kierownikiem budo
wy gmachu sprawiedliwości we Lu owie.

W korpusie galic. straży skarbowej ńa 
stopień nadstrażnika posunięci zosińli: nad- 
strażnik tytularny Hans Stanisław, strażnik 
Guzy Antoni, Szewczyk Jan, Machaj Wa
lenty, Kućmierczyk Franciszek, Janik Ste
fan, Szafrański Edward, Dwulit Bazyli, 
Wilczek Wiktor, Chmielowiec Leonard, Ma- 
tyskiewicz Emil i Mann Jan w obrębje 
sekeyi chrzanowskiej, — strażnicy; Wisło
cki Juljusz, Nidenthal Romuald, Niemczy - 
nowski Adolf, Potocki Włodzimierz i Wąsik 
Marcin w rzeszowskim powiecie; strażnik 
Grąbezewski Józef w kołomyjskim powiecie 
i Kałuski Stanisław w tarnopolskiui powie
cie. Dodatkowo do nr. 8 : strażnik Szudrawy 
Mieczysław w lwowskim powiecie.

P ro m o cy e . P. Stanisław K azim ierz 
Nowaczyński, rodem  z Rzeszowa. otrzym ał 
na  un iw ersy tec ie  jag ie llo ń sk im  stopień do
k to ra  p raw .

W uniw ersytecie jagiellońskim  od
była się wczoraj prelekcja habilitacyjna 
dr. Stanisława Kępińskiego na docenta ma
tematyki. Prelegent mówił o funkcyach 
automorficznych i ich zastosowaniach w 
różuych działach matematyki; Wydział filo
zoficzny przyznał kandydatowi vciiiam do
cenili.

Śluby. W przemyskiej katedrze ob. ł. 
odbędzie się 6. bm. ślub p. Mieczysława 
Maryi Nędzowskiego, konceptowego prakty
kanta skarbowego z panną Maryą Solecką 
córką.

W Hrebennem d. 29. zm. odbył się 
ślub p. Zygmunta Rudnickiego z panną Ste
fanią Marynowską, córką Mieczysława i Zofii 
z br. Gostkowskich Marynowską. Ceremonii 
kościelnej dopełnił z przepiękną przemową 
do państwa młodych ks. arcybiskup Hry
niewiecki. Po uroczystości kościelnej, podej 
mowali rodzice panny młodej z gościnnością 
iście staropolską drużynę weselna, na którą 
się złożyły domy pp. Rudnickich, Mary- 
nowskich, Mrozowickich, Małachowskich, 
Gerzabków, Julianowstwa SzumIlińskich, Fr. 
Jędrzejowiczów, Zdzisławów Obertyńskich, 
M. Mochnackich, Z. Staśniewiczów, R. Dłu 
goszewskicli, dalej przyjaciele pana młodego 
pp. Bronisław Leszczyńską Gaździński, Bo
cheński itd. Podczas uroczystości weselnej 
nadeszło z różnych stron kraju przeszło 250 
telegramów z życzeniami i wychylono liczne 
toasty na cześć pp. młodych i ich rodzin. 
Państwo młodzi nazajutrz* udali się do Czę
stochowy.

Ze sfer kościelnych. Administratorem 
rz. k. parafii w H aliczu mianowany został 
ks. Antoni Lang, wikary tamtejszy.

Sześćdziesięcioletn i jubileusz ka
płański święcić będzie dnia 11 bm. ks. Józef 
Zajączkowski, gr. k. proboszcz w Lepiance 
koło Doliny.

Z rantn dziennikarskiego. Ostatnie
sprawozdawczo posiedzenie komitetu rautu 
dziennikarskiego odbędzie się we c z w a r t e k  
dnia 4. maja o godz. 6tej wieczorem w sali 
bibliotecznej Kasyna miejskiego.

Z arm ii. Profosem mianow'any Pa- 
zowski Wład. z 80 pp. przy a re sz c ie  garn. 
we Lwowie, porucznik Jakób Niewiadomski 
z 1 pułku inż. przydzielony d° dyrekcyi

inż. we Lwowie. Przeniesieni: kapitanowie 
sztabu inż. Bron. Leganowicz z Preszburga 
do 11 bat. pionierów, Stan. Słomka z Osie- 
ka do 10 bat. pionierów, ^Ernest Herget z 
Przemyśla do 14. bat. pion., Maryan Hub- 
rich z Jarosławia do 10 bat. pion., Józef 
Haberditz z Krakowa do 11 bat. pion,, po
rucznicy: Jul. Fasching z 56 pp. do składu 
mundurów w Peszcie, Alfr. Fischer z 13 
do 3 p. uł. Jednoroczny urlop otrzymał po
rucznik Alfr. Kafka z 9 pp., a półroczny 
ofieyał rach. Józef Willmitzer z dyrek. inż. 
w Przemyślu. Stopień oficerski złożyć po
zwolono podporucznikowi w rezerwie 55 pp. 
Manfredowi Biererowi. Wystąpić z armii 
pozwolono porucznikowi w rezerwie 24. pp. 
Tustynowi Kruźlewskiemu i starszemu le
karzowi rezerw, dr. Józ. Stócklowi z garn. 
szpitalu we Lwowie.

Obchody robotnicze przeszły tak we 
Lwowie jak i w Krakowie zupełnie spokoj
nie. Jak  wczoraj już donieśliśmy zgromadzili 
się niezawiśli robotnicy w podwórzu ratu- 
szowem o 10 rano, a w zgromadzeniu tem 
wzięło udział około 300 osób. Po południu 
tak samo w ratuszu o godzinie pół do trze
ciej zebrali się wszyscy robotnicy lwowscy, 
którzy siebie zowią socyalnymi demokratami, 
a których liczba, sądząc po wczoraj szem ze
braniu wynosi we Lwowie około trzech ty
sięcy. Obradom, które przeszły w zupełnym 
porządku przewodniczył drukarz Ant. Mań
kowski. Uchwalono znane rezolucje o ośmio
godzinnym dniu roboczym i o powszechnem 
prawie głosowania. Podnieść należy zacho
wanie się policyi podczas obu zebrań, po 
których nie broniono zgromadzonym śpiewać 
robotniczej marsylianki, bardzo pięknego 
zresztą marsza ,,Czarwony sztandar". Tym 
sposobem nikt się nie naraził na aresztowa
nie, oprócz trzech jakichś indywiduów, które 
pod wpływem alkoholu nazbyt gwałtownych 
używali argumentów celem przekonania swo
ich interlokutorów o słuszności swych zapa
trywań. — Wieczorem odbyły się również 
nadzwyczaj spokojnie dwie zabawy ludowe: 
jedna w ogrodzie nad stawem Kiselki, druga 
w Lesienicach.

Przypadkowa obecność patrolu wojsko
wego na dworcu kolejowym dała powód do 
pogłoski, która się po południu po mieście 
rozeszła, o jakichś rozruchach robotniczych. 
Nic niepokojącego jednak nigdzie nie zaszło.

Zupełnie w ten sam spokojny sposób 
odbyło się zgromadzenie robotnicze w Kra
kowie, na którem nchwalono również obie 
rezolucye o dniu roboczym i powszechnem 
głosowaniu.

W Czechach, gdzie świętujący robotnicy 
mieli zamiar zmusić do obchodzenia uro
czystości i tych kolegów, którzy stanęli do 
pracy, obawiano się gdzieniegdzie wybuchu 
niepokojów, dotąd jednak nie doszły do Lwo
wa żadne w tym względzie wiadomości.

W Wiedniu odbyła się uroczystość ro
botnicza również w zupełnym spokoju. Rano 
odbyło się 46 zgromadzeń, liczących razem 
do 50 tysięcy uczestników. Najliczniejsze 
zgromadzenie było na Hcrmilsic, gdzie prze
mawiał Wiktor Adler. Mówcy odwoływali 
się przeważnie na Belgię, gdzie wytrwałość 
proletaryatu odniosła zwycięstwo. Wszyr'kie 
zgromadzenia uchwaliły rezolucję, żądającą 
powszechnego głosowania, wolności prasy i 
Innych podobnych postulatów, wreszcie w y 
rażono sympatyę dla robotników belgijskich. 
Bardzo znaczny był udział kobiet w zgro
madzeniach.

Osobno odbyły  się ju zy szczupłym udziale 
zgrom adzenia  niezawisłych.

Po południu udali się robotnicy w licz
bie około 50.000 do Pratcru, gdzie w licz
nych piwiarniach spokojnie się zabawiali.

Z innych prowincyj austryackich dono
szą dotychczas również o spokojnym wszę
dzie przebiegu dnia.

Kongres robotników kolejowych, który 
się odbył w Paryżu uchwalił rezolucye, w 
której dom aga się ustanowienia 8-godzin- 
nego dnia roboczego i zatrudniania przy 
kolejach francuskich wyłącznie francuskich 
•obotników.

W  sp ra w ie  a sa n a c y i m iasta . Ruch 
między Żółkiewskiem a Śródmieściem i Ły- 
ezakowem jest bardzo ożywionym z powodu, 
że aprowizacya miasta przeważnie z tamtej 
strony się odbywa. Najkrótsze połączenie 
między temi przedmieściami stanowi prawie 
jedynie ulica Czackiego, która też nietylko 
przez pieszych, lecz nawet przew ażnie  dla 
komunikacji wozowej bywa używaną. Je
dnakowoż ulice, ta u wylotu na plac Bene
dyktyński tak jest wazką, że fura fury wy
mijać nie może a wcale nie ma chodników 
dla pieszych, wskutek czego szczególnie w 
dnie targowe komunikacja w tej ulicy jest 
połączoną z niebezpieczeństwem, mianowicie 
dla dziatwy szkolnej, która przeważnie tą

ulicą dąży do szkół w śródmieściu położo
nych. Jeżeli się jeszcze zważy, że wojsko 
dla skrócenia czasu również tą ulicą dąży 
w kierunkach wyżąj podanych, to też nie 
podlega kwestyi, że trzebaby coś uczynić 
dla ułatwienia komunikacyi w tej ulicy. 
Gdy magistrat obecnie zajmuje się dokła
dnie sprawami regulacyi ulic, przeto też po
dajemy niniejsze uwagi do wiadomości tej 
władzy w celu pomyślenia nad środkami 
zaradczemi, zwłaszcza, że -wskutek ciasnoty 
w tej ulicy nietylko komunikacja ale też 
asanaeya miasta wymagają uporządkowania 
w mowie będącej ulicy.

Z m iastu . U wejścia do parku Kiliń
skiego kilkunastu żebraków obdartych, zapi
tych, obrzydliwym wajkotem napastuj., spa
cerujących okazując nędzę swego mizernego 
żywota tym właśnie, którzy na łonie przy
rody chcą o własnej mizeryi zapomnieć. — 
Stróża bezpieczeństwa nigdy tam nie ujrzysz 
choćbyś Ryszardowskim okrzykiem apelował 
do wysokich władz. Czy tak być musi ? 
Czy w parku już nie obowiązuje ustawa o 
włóczęgostwie i żebractwie?

Glos 3! przedmieścia. Dochodzi nas 
zażalenie następujące: Jędrzej Wiśniewski, 
szewc, wracał późno wieczorem 29 z. m. 
z towarzyszem swoim Janem Jednorogiem 
ulicą Korytną do domu. Wtem spotyka icb 
ajent policyjny trzeciej dzielnicy w asysten
cji policjanta i grozi, że jako włóczęgów 
odeśle ich na inspekcyą. Mimo tłumaczenia 
się zostali obaj gwałtem i przy akompania
mencie kułaków zaprowadzeni do aresztów 
policyjnych, zkąd ich dopiero rano wypu
szczono, nie znalazłszy w nich żadnej winy. 
Już to nje po raz pierwszy dochodzą nas 
skargi na nieodpowiednie a często despoty
czne zachowywanie się niższych organów 
policyjnych, na czem powaga władzy wcale 
nie zyskuje.

Walne zgrom adzenie członków czy
telni dla kobiet, odbyło się d. 22. z. m. o 
godzinie 6. wieczorem. Zebranie zagaiła 
przewodnicząca Czytelni pani Stefania Wechs 
lerowa, wykazując niezaprzeczoną potrzebę 
istnienia tej instytucyi —  w czasach gorli
wych usiłowań zdobycia wyższej i grunto
wnej nauki, niezależnej egzystencyi i otwar
cia nowych, z naturą i przeznaczeniem ko
biety godzących się zawodów. Boleć przeto 
należy, że u nas we Lwowie — jedyne sto
warzyszenie, powołane do popierania i ogni
skowania zacnych usiłowań i wspólnej pra
cy kobiet na polu umysłowem, nie ma u 
ogółu tego poparcia i uznania na jakieby 
zasługiwało. Nie wolno jednak wątpić, ale 
z podwojonym zapałem i gorętszą jeszcze 
pracą i ufnością przystąpić do czynności na 
rok przyszły. Po sprawozdaniach przystą
piono do wyborów. Po jednogłośnym wy
borze przewodniczącej pani Stefanii Wechs- 
lerowej i zastępczyni przewodn. pni Pelagii 
Gostyńskiej, wybrano na miejsce ustępują
cych dziesięciu nowych członków wydziału 
z następującym rezultatem : Mary a Czeme-
ryńska, Regina Gostyńska, Bronisława Kro- 
bicka, Anna Lewicka, Antonina Machczyń- 
ska, Ema Pajączkuwska, Jadwiga Skałkow- 
ska i Wanda Waniczkówna.

Czytelnia dłu kobiet urządza w tym 
roku uroczysty obchód ku uczczeniu roczni
cy konstytueyi 3. maja. Doborowo ułożony 
program, nad którego wykonaniem pracuje 
umyślnie wybrany komitet — obejmuje pro- 
dukeye wokalne, deklamacje i obrazy i ży
wych osób, wykonane przez najwybitniejsze 
nasze siły. Wieczorek zapowiada się niezwy
kle zajmująco i uroczyście, spodziewać się 
też należy, że dochód z tegoż przeznaczony 
na powiększenie biblioteki Czytelni prze 
w yższy najśmielsze oczekiwania.

Kasa chorych dla miasta odbyła swo
je walne zgromadzenie przeszłej niedzieli, 
onegdaj zebrali się w ratuszu członkowie 
jej robotnicy, a to celem wysłuchania spra
wozdań swoich delegatów. W zarządzie bo
wiem obok pracodawców zasiadają i za'

Ze Lwowa do Chicago.
Listy z podróży do Gaz. Nar.

F E L IK S A  C ZERM IŃ SK IEG O .

1.
Na pokładzie statku New York 

15. kwietnia.

W poniedziałek 3. kwietnia pocią
giem kuryerskim  wyruszyłem ze Lwowa 
via  Kraków, Odcrberg, Berlin, Kolonia 
i Ostenda, gdzie w środę rano o godzi
nie 4 nie zatrzym ując się nigdzie po 
drodze przybyłem . Pociąg zatrzymuje 
d e  nad samym kanałem , zaledwie więc 
kilka kroków do pokładu statlku p o 
wozowego, na który miałem się

^ S t a t e k  nie wielki, brudny, *  dodatku 
pokład mokry i śliski, a morze 
spokojne i całe prawie w mg P g - 
źone. Przytem  krzyk służby i maJ . 
— całkiem ujemnie działały na nmys i 
oczy zmęczonych podróżnych. Całą prze
strzeń do Dowru przepłynęliśmy w dosc 
powoluem tempie z powodu mgły, która 
na kilkadziesiąt kroków nic widzieć nie 
pozwalała. Trąbka przy kotle umieszczo
na chrapliwym , bardzo przejmującym 
piskiem ostrzegała drugie statki przed 
możliwem zetknięciem się.

Po dwugodzinnej jeździe zobaczyłem 
brzegi Anglii.

Za chwilę znów zamęt, krzyki i bie-

k r ó to a ‘ P.rzue^ (i rzeczy r a  kom orze t rw a  
no ‘ Niebawem więc poH ag  s to jący  o
S k n r0kÓW ,szybko , 'p ra w d z iw ie  po a n 
gielsku, unosił  nas  ku L ondynow i.

w ia tr  c ip ! jv ,h  ■ ^ ^ o w a n i n  ow iał nas

rozwinięta drzew a 'h  v e «eta.cya siin£® ewa w ro,’wiciu , łąki
■lrog i pola L  " '" I .
kl p o j ld y n a J o ” , fu ™ ° m ’b“dr -
n l e w j t f .  m ife r o b >»
Z  k a i d ,  chw ila  z b l i i a n k  
d o m ,  coraa gęściej kolo e S e i

I oto L ondyn .
K onduk to r ,  u ję ty  p rzed tem  już  dat-  

kiera, od rab ia  go sum ienn ie .  W ynajduje 
rzeczy, taczki, pak iera ,  jedue in  słowem 
o d g ry w a  rolę n ia ń k i .

H o te l  g ran ic zy  z dw orcem , pieszo 
więc d o ń  dochodz im y, a  w m in u t  parę 
w in d ą  d o s ta je m y  się gdzieś  bliżej Boga. 
Pokój s c h lu d n y ,  w ybity  dyw anem , prze- 
w y g o d n e  łóżka, śn ieżna  p ośc ie l ,  parę  
d ro b n y c h  sp rzę tów , lu s t ro ,  tu a le ta ,  — 
oto um e b lo w an ie .  J e s te ś m y  n a  5 piątrze, 
150  schodów  dzieli nas  od ziemi, a po
koi tak i  kosz tu je  8 szylingów  z u s ługą  
za dw ie  osoby n a  dobę. P ie rw sze  i d ru 
g ie  p ia tro  za jm u ją  re s ta u ra c y e ,  b ib lio teka

1 S W  L o n d y n ie  z a t r z y m a łe m  się krotko 
i d la tego  p o z n a łe m  m ia s to  ty lko w czę
ści i t?  b a rdzo  p o w ie rz c h o w n ie  / £ »
na  w stę p ie  u d e rz a  ow ru c h  s z a lo n y ,

setki omnibusów piątrowycb, kabów (fia
krów jednokonnych, gdzie furman siedzi 
do nad gościem), seiki wozów transpor
towych, ekwipaży prywatnych, wreszcie 
tysiączna publiczność piesza zmęczy każ
dego nieprzyzwyczajonego do podobnego 
ruchu.

Wobec tego ruchu imponuje prZy- 
tomnością przedstawiciel władzy bezpie
c z e ń s t w a  "publicznego. Ubrany w d łu g i
czarny surdut o czarnych guzikach z 
monogramem królewskim , w czarnym 
niskim hełmie jes t prawdziwie aniołem 
opiekuńczym publiczności. Nie widać g0 
niodzie, a jest wszędzie, gdzie potrzeba. 
Przyznać muszę, że i publiczność an
gielska ślepo prawie je s t mu posłuszną. 
Jeżeli w ogóle je s t kom unikacja na uli
cy możliwą, to zawdzięcza tylko nadzwy
czaj u m i e j ę t n i e  zebranej służbie policyj
nej. Sa ulice w L o n d y n i e ,  ktorenn isto
tnie przejść nie jes t się w stanie. Do 
takich zalicza się Pikadilli-

Ulice szerokie, drzewem brukowane, 
przyciszają g w a r  i turkot pojazdów, okle- 
Py o przepysznych w y s t a w a c h  ciągną się 
po obu stronach.

Przepych i bogactwo nużą^ prawie 
oko. Nad tem zaś wszystkiem góruje re
klama. Całe domy oblepione i omalowa- 
ne ogłoszeniami, nie są od nich wolne 
nawet ściany omnibusów. U wejścia skle
pu_ stojący portyer wręcza przechodniom 
całe tomiki ogłoszeń. Brzegiem chodni
ka idzie jednakowo ubranych stu ludzi, 
niosąc na ramionach tablice, na których

czytasz ogłoszenie jakiejś finuy. Kilka
naście kroków dalej spotyka cię tak i ż 
sam szereg zawiadamiający o premierze 
w teatrze, występach w cyrku, lub wre
szcie zachwalających mydło i praktyczny 
wynalazek na wygubienie owadów.

Życie w Londynie je s t mniej więcej 
dwa razy tak drogie jak u nas. Obiad 
w jednej z pierwszorzędnyth restauracyj 
teatru Criterion, naturalnie bez wina, 
kosztuje 7 do 8 szylingów od osoby. Nie 
brak jednak i tańszych jadłodajni. W je
dnej z nich zastałem gospodarza, który 
i nazwą i wyglądaniem bardzo lwowską 
Zarwanicę przypominał. ‘ Służba po wię 
kszej ezęści składa się z zaaklimatyzo
wanych Berlińczyków.

Kolej w Londynie przechodzi najczę
ściej ponad ulicami m iasta, a dworce są 
w kamienicach nie różniących się niczem 
od innych z powierzchowności.

Koło godziny 9 rano stałem  obok je
dnej z takich staeyj śródmiejskich. Nu- 
demną przelatywały pociągi, zatrzymując 
się chwilę i dalej podążając. Po chwili 
z bramy kamienicy zaczęli wychodzić ro
botnicy, przekupnie, służba, urzędniey, 
jednem słowem wszyscy, którzy z powo
du drożyzny w mieście, muszą szukać 
tanszyct mieszkań n0 przedmieściach. Na 
każdej prawie1 ulicy napotyka się na ta
ką staeyę kolejową. Naturalnie przy tak 
olbrzymim ruchu ceny biletów jazdy są 
bajecznie niskie. J

(C. d. n.)

stępcy robotników, wybrani przez nich sa
mych. Zgromadzenie wczorajsze, które się 
odbyło pod przewodnictwem p Władysława 
Lewickiego okazało, że trzeźwiejsza a nie
skończenie przeważna część naszych robotni
ków o tylu już dojrzała, że nie da się zło
wić na puste frazesy i nic niekosztujące za
pewnienia. Poważna dyskusja na onegdaj- 
szem zebraniu okazała, że robotnicy nasi 
dokładnie rozróżniają, co to j est ' hałas, 
wzniecony po to. aby pewne osobistości na 
wierzch wypłynęły, a co praca cicha ale 
skuteczna, zmierzająca wytrwale ku raz 
obranemu celowi, choćby celu tego nie mo
żna było w pierwszym zaraz skoku o- 
siągnąć.

?J Izby sądow ej. p rzed trybunałem 
wyrokującym, któremu przewodniczy P- radca 
Zubrzycki, oskarżył dziś zastępca prokura- 
toryi państwa p. Chyliński Franciszka Wo- 
jakowskiego o zbrodnię oszustwa z §■ 202. 
Akt oskarżenia obejmował i współwinnego 
p. Edwarda Gedroje Sucheckiego, ale przez 
wyższy sąd krajowy został z przyczyn for
malnych cofnięty. Franciszek Wojakowski, 
44-Iotni leśniczy ze Skwarzawy Starej w po
wiecie żółkiewskim, miał wedle oskarżenia 
ułożyć trzy fałszywe wykazy urzędowe na 
pobrany rzekomo przez gminę Skwarzawy 
Starej z lasów dworskich materyał drzewny. 
Ustawa drogowa z r. 1886 daje obszarom 
dworskim prawo pobierynia zapłaty za ma
teryał drzewny dostarczony gminie na cele 
utrzymania dróg i mostów, o ile wartość 
inateryału tego przewyższa 5 prc. dodatków 
do podatków. Otóż Wojakowski sporządził 
sobie takie trzy wykazy na dostarczone za 
zapłatę drzewo i to na kwotę 187 zł. 45 ct.

wykazy te przedłożył wydziałowi powia- 
toweinn żółkiewskiemu, wyłudziwszy po
przednio od wójta Iwana Maryniaka podpis 
i pieczęć gminną na tych d o k u m e n ta c h .  
Przez ten ozyn dopuścił się, poniew aż kasa 
powiatowa wypłaciła owe rzekom e należy- 
tości, Fr. Wojakowski zbrodn i oszustwa, 
przez którą gmina S kw arzaw y  Starej po
niosła szkodę ponad 25 zł. Oskarżenie skie
rowane było pierwotnie przeciw p. Suchec
kiemu, który o całym  fakcie miał mieć 
w iadom ość. W ojakow skiego broni adw. dr 
Dulęba. P rzed  południem ukończono prze
słuchanie oskarżonego, po południu zaś na
stąpi badanie świadków.

7. <\x e n iiiM  l>0llcyjncg«. Przy pla
cu Bernardyńskim 1. 12 rozbito ubiegłej no
cy sklep W. Kusiaka i skradziono 3 sre
brne widi-lce i 3 złote pierścionki wartośei 
60 zł. i gotówką 5 zł.

Poszukiwanego od dłuszego czasu Lu
dwika Morochowiezaj, który popełnił kilka 
kradzieży, aresztowano onegdaj.

Jan Hebda, furman u p. Franca na Baj
kach przejechał wczoraj dziecko 3-letnie 
Józefa Pankiewicza. Oddano go do aresztów.

Szpital powszechny spowodował przy- 
aresztowanie posługacza na oddziale chorób 
gorączkowych Bazylego Dumicza , który znę
cał się nad chorym, bijąc go w twarz i wty
kając kij od szczotki do ust choremu.

W kasynie m lcjskiem  odbędzie sio 
w piątek dnia 5 b. m. przedstawienie ama
torskie. Odegraną zostanie komedya „Radzi
wiłł w gościnie". Lista otwartą będzie w 
środę o godz. 10 rano.

Z  k ro n ik i  m y ś liw sk ie j. W Derewni. 
w dobach hr. Starzeńskiego odbyło się dnia 
25 z. m. polowanie na cietrzewie, w którem 
wzięli udział arcyksiąże Leopold Salwator, 
Stefan hr. Szembek, Stanisław hr. Siemień- 
ski i major hr. Lazarini. Arcyksiąże ubił 
cztery sztuki.

Fiskalizm  w G alicji. K uryer lwow
ski pisze: „Któż we Lwowie nie pamięta 
ile wyrzutów robiono całemu społeczeństwu 
naszemu za to, iż w kraju nie ma ani je
dnego zakładu dla nieuleczalnych i dla tych 
rekonwalescentów, których przepełnione szpi
tale trzymać nie mogą, a którzy dla wiel- 

iego po chorobie osłabienia me s* zdolni 
do pracy? Kto nie pamięta uc byle wypad
ków, że słabi tacy wypuszczeni ze szpitalu 
ginęli następnie na ulicach ku wstydowi 
miasta i mieszkańców? Przed kilku laty 
staraniem ludzi dobrej woli, stanął zakład 
dla nienleczalnych i uzdrowieńców pod we
zwaniem św. Józefa (na ulicy Kurkowej). 
Zakonnice, które podjęły aię tego ciężkiego 
i świętego zadania, żebrały po kraju i po 
mieście i z wyżebranych pieniędzy utrzy
mywały kilkunastu prawdziwych nędzarzy, 
nie mogących zarobić na swoje utrzymanie 
i skazanych na śmierć głodową. Zakład je
dnak pomimo wszelkich wysiłków tych, 
którym zawdzięcza istnienie, walczył nie
ustannie i walczy z niedoborami tak, że 
zamknięcia rachunkowe stale przedstawiały 
niedobory po kilkaset zł. Widząc to Wy
dział krajowy przyszodł w pomoc zakłado
wi oddając mu chorych, których musiałby 
trzymać w szpitalu dla wzmocnienia, a już 
nie potrzebujących leczenia. Jako wynagro
dzenie za żywienie i pielęgnowanie przyjęto 
kwotę 35 ct. za dzień, przy czem rezerwo
wano tylko 15 łóżek, to jest przysporzono 
zakładowi dochodu około 5 zł. dziennie. 
Pomimo tej pornoey zakonnice zamknęły ra
chunki swoje za rok ostatni z niedoborem 
278 zł. Ktoby mógł przypuścić, aby ten 
zakład dla nieszczęśliwych umierających 
dziadów, istniejący tylko z jałmużny, nie 
wychodzący z niedoboru, zostanie opodatko
wany przez „nowy kurs11. A jednak tak 
jest. Administracya podatkowa wymierzyła 
zakładowi podatek 20 zł. od umowy, zn- 
wartej z Wydziałem krajowym i zakład nę
dzarzy będzie musiał zapłacić, albo zabiorą
kołdry z tych, co tam znaleźli przytułek 
przed śmiercią z nędzy. Czy to jest względ
ność dla nędzy, o której mówił pan mi
nister?11

W Krakowie rozpwt*«ła sfę w czopy
rozprawa sądowa przeciw Fr. Wyspiańskie
mu, byłemu dyrektorowi bialskiego tow a
rzystwa zaliczkowego o Oszustwa • Sprze
niewierzenie. Trybunałowi przewodniczy rad
ca Matusiński, oskarża dr. Henryk Ogniew- 
ski, a broni dr. Henryk Judkiewicz. Akt o- 
skarżenia zarzuca Wyspiańskiemu następu
jące malwersacye: Oszustwo na szkodę
lwowskiej Kasy oszczędności. Otwarła ona 
Towarzystwu bialskiemu kredyt do wysoko
ści 5.000 złr., który miał być wyczerpy
wanym reeskontem Weksli dłużników Towa
r z y s tw a .  Wyspiański eskontował wszakże 
weksle fabrykowano w celu spieniężenia, 
wyłudzane przez siebie w sposób zbrodni
czy i oszukańczy od członków Towarzystwa. 
Takich weksli byłe w portfelu galicyjskiej 
Kasy oszczędności sztuk l l  na łączną kwo
tę 5.184 złr. Z weksli w takiż sam spo
sób w celu spieniężenia ich sfabrykowanych 
znajdowało się dalej w ręku Jakóba Grossa, 
kapitalisty w Białe w chwili zamknięcia 
biura Towarzystwa i uwięzienia Wyspiań
skiego, sztuk 4 na sumę 1.478 złr. Wy
spiański różneini sposobami wyłudzał od 
osób podpisy na takie weksle, nieraz na 
czyste, niewypełnione blankiety, co przypra
wiło i przyprawi o ruinę majątkową cały 
poczet osob, wprowadzonych w błąd przez 
Fr, Wyspiańskiego. Obwiniony grał pie- 
niądzmi Towarzystwa na loteryi liczbowej i 
na stawki kilkaset złr. z kasy Towarzystwa 
obrócił. Przedłużając podstępem kredyt To
warzystwa, sporządzał fałszywe bilanse i 
prowadził dalej dzieło krzywdzenia majątko
wego tak członków Towarzystwa, jak i in
nych instytucyj i osób, związanych intere
sami z Towarzystwem. WTedług obliczenia 
sędziego śledczego znajduje się między po
życzkami kilkadziesiąt pozycyj, zaprzeczo
nych przez dłużników, wynoszących łączną 
sumę 2 .799  złr. 25 ct. Całą nieprawidło
wość gospodarki wewnętrznej przechodzi akt 
oskarżenia i twierdzi, że co nąjmniej suma 
około 20.000 złr. znikła * kasy Towarzy
stwa i uronioną została ua szkodę Towa
rzystwa, a uronioną zostać mogła tylko 
przez malwersacye Wyspiańskiego, skoro 
był wyłącznym zawiadowcą interesów kasy 
i wyłącznym szafarzem pieniędzy. Akt o- 
skarzenia obejmujący 52 arkuszy in folie, 
kończy szezegółowem przytoczeniem faktów 
zbrodniczych z kapitałem ks. Gnoińskiego 
w sumie około 20.000 złr., ks. Schindlera 
«  sumie 4.500 złr. oraz kilku faktów sprze
niewierzenia.

W ice szew ców  odbędzie się w Dyno 
w>e dnia 15 bm. Na wiec przybędą także 
szewcy z Pruchnika i Rybotycz.

Z K o ło m y i piszą: Śledztwo w sprawie 
wrzekomego przekupstwa sędziów przyślę, 
głych prowadzone jest energicznie i nieba
wem będzie skończone. We czwartek 27 z. m. 
przywieziono do więzienia tutejszego pod stra
żą Jossla Glasberga z Kut, który w tej spra
wie ma być mocno skompromitowany.

Wybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Kałuszu z grupy więk
szych posiadłości, rozpisany został ńa tz m 
7 czerwca bieżącego roku.

S am o b ó js tw o . W Czerniowcact 25. 
bm. obwiesił się Adolf SeńkowBki, woźny

i
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przy urzędzie cłowym . Przyczyną samobdj- 
stwa była  podobno nieszczęśliw a m iłość.

M o r d e r s tw o . Donoszą z Czerniowiec, 
że 27. z. m . znaleziono wdowę Katarzynę 
Paczkowska w  Boroutz z roztrzaskaną 
czaszka. Morderstwo to popełnione zostało 
niedaleko koszar żandarmeryi, a sprawcą 
miał być szw agier zamordowanej, który jej 
zadał cios jakiemś tępem narzędziem.

Z tu rfu . W siódmym dnia wiedeńskich 
w yścigów  wiosennych zw ycięży ły . „Masse
net" Appenyi®#0’ „Botondu Blaskovitsa, 
dalej w biegu Trial Stalces o 10.000 zł. 
„Clifford" B laskoritsa, następnie ,.Cerberus“ 
Henkla, „Turul" Auersperga, „N um berl3u 
Drehera i „Bakonybiro" Esterliazyego.

Sztuki piękne.
Teatr.

• N ^ P ^ e g o  dziś w Polsce przedstawi
ciela roi charakterystycznych p. Wincentego 

apackiego witała wczoraj pablicznośó na
sza owacyjnie. Skończoną i w najdrobniej
szych szczegółach opracowaną, a mimo to 
realistyczną, w szlachetnem tego słowa zna
czeniu grę gościa warszawskiego w roli 
Jacka Sołoduehy z „Miodu Kasztelańskiego" 
oklaskiwano gorąco, zwłaszcza, że nicdaw- 
niej jak w jesieni roku zeszłego miał Lwów 
sposobność podziwiać tego znakomitego ar
tystę w całym  szeregu występów. B ył to 
tedy tryum falny powrót dawnego a dobrego 
znajomego. Otoczenie dostrajało się znako
micie do wysokiego diapazonu gry p.  Ra
packiego, a na dowód dość wymienić p.

boinskiego jako Petryłę, Wokulskiego jako 
ro mistrza i Wysockiego jako Grzesia. Pa- 
" lom biorącym udział w przedstawieniu : 

chowiczowej, Sznażance i Żelazowskiej 
należy się osobny a szczery poklask za do
skonałą grę i świetną charakteryzacyą.

Hepertoar t«atraluy. W tearze hr.

przed światem niesłuszne postępywanie 
sądów galicyjskich. A więc cóż to? U 
nas w państwie konstytucyjnem o spra
wiedliwości mówić nie można, i nie wol
no się nawet upomnieć przed światem o 
sprawiedliwe postępowanie sądów? Jeśli 
tak, to nie mógłbym sądzić inaczej, jak 
ze mamy rządy konstytucyjne, ale oparte 
na fundamencie wschodniego despotyzmu, 
łrzed  dwu laty wystąpił tu p. Madeyski 
z ostrą krytyką praktyki prokuratorów 
sądowych — czy odniosło to skutek?

W szak mamy świeży dowód na bez- 
prawnem aresztowania ks. St. Bo jeśli 
sąd cieszyński ks. St. za broszurę „Vor 
das W eltgcricht" wypuścił, to na jakiei 
podstawie prokurator miał prawo are 
sztować człowieka, który za granicę nie 
uciekł i za którego jest kaucya 800 zł.? 
Jeśli powiecie, że prokurator krakowski 
kazał go aresztować na mocy polecenia 
m inistra, to gdzie jest ustawa z r. 1862 
dz. pr. p. 87? Jeśli ministrowa sprawie
dliwości wolno przekraczać granice p ra
wa, to wtedy śmiało twierdzić mogę, 
że nie mainy konstytucyi ani wolności 
prasy.

Skarbka: Dziś we wtorek na ogólne żą- 
opera w 2 aktach z prolo-danie .Pajace"

^ em Leoncaralli. Przedstawienie rozpocznie 
„Li.oty cielec" komedya w 1 akcie Do- 

eg°x * l1- Fiszerem w roli Rosen- 
we środę „Zemsta" kome- 

rinnT AL Łr- Fredry, drugi goś-
i ^ ,ncentego Rapackiego,

ar ' Jtnńc7v W 7W8rBzawskich. Przedstawie
nie zakończy „Zaręczyny Zosi“ fragment z 
poematu Mickiewicza p t  ^pan TadeuBZ. > 

„Przez oświatę do w o ln ośel!“
Starą tę p raw dę p rzypom nia ł p. W ojciech 
Szukiewicz ogółowi naszem u i cyfrowo w ska
za ł na  p rzyk ładach  Czeohów i Słow aków , 
ja k  należy organizow ać samopomoo narodo
w ą w celach ośw iaty. Z pomiędzy w ielu 
m yśli w broszurze tej arkuszow ej, w ydanej 
przez i na  rzecz Tow arz. „Szkoły  ludow ej" 
podnosimy o sta tn ią  o czczeniu 3 m aja przez 
sk ład k i w dniu tym  urządzane na  rzecz rze
czonego T ow arzystw a i to sk ład k i centowe. 
D obrzeby było ju ż  dziś w życie myśl tę
w p ro w ad z ić !

* „Pan Tadeusz" po białoruska.
Niejaki A. J. przełożył na białoruski język 
poemat M ickiew icza i wydał jako próbę 
księgę I., ofiarując za pośrednictwem prof. 
dr. A. Kaliny połowę nakładu Towarzystwu 
oświaty ludowej we Lwowie, na którego 
rzecz sprzedają ten zeszyt po 50 et. księ
garnie. Przekład wyborny!

L iró w  2. m aja .

. D zis ie jsze  12. posiedzenie  rozpoczęło 
• o godz. 11. m . 25 ud z ie le u ie m  urio- 
P0w pp. S trzygow sk iem u  na dni 4, Ro- 
goysk iem u na dni 6, Vivienowi n a  2 
dni.

Z kolei odczytano petycye, których 
razem wpłynęło dotychczas 528. Przy 
petycyi księdza S t o j a ł o w s k i e g o  o 
wzięcie tak jego, jak i jego wydawnictwa 
w obronę przed szykaną władz, zabrał 
głos p. K r  a m a r  c z y k. Ze względu 
na wyjątkowe postąpienie władz sado
wych, iz wytoczywszy śledztwo za zbro
dnię prasową dla o b a w y  p o w t ó r z e 
n i a  c z y n u  uwięziły ks. Stojałowskiego 
— podajemy przemówienie p. K ram ar 
czyka w obszerniejszem streszczeniu :

Gdy przed 4 laty przekroczyliśmy 
progi tej wys. Izby, my, kilku włościan, 
i wywiesili swój sztandar katolicko-lu- 
dowy, pod którym postanowiliśmy pra
cować dla dobra Kraju i braci naszych 
włościan, tak zaraz przeważna część pa
nów w Uy wys. Izbie pomówiła nas o 
ścisłe stosunki z ks. Stojałow6kim. Po
mówiono nas, że każdy wniosek, każda 
intorpelacya, każda mowa, lehnąća reli
gijnością, to sprawa ks. Stojałowskiego. 
Odpierać na razie to zarzuty, wstydzić 
Sie niejako osoby ks. Stojałowskiego, nie 
widzieliśmy żadnej potrzeby, bo przecież 
nie popełnił żadne] zbrodni, któraby go 
jako człowieka i kapłana poniżała. e- 
dnakże z drugiej strony smutno nam 
było, przykro i boleśnie, że własua p ra 
ca nasza w sejmie była powodem cią
głego posądzania i podejrzywania. Tak 
sarno ks. St. nie znał nas, nie wiedział 
zkad my weszli do tej Izby i jeśli kto, 
to ks. St. przy ostatnich wyborach był 
przeciwny, ażeby żaden włościanin nie 
wszedł tu do sejmu. Przypomni sobie 
wysoka Izba jego artykuł w Wieńcu i 
Pszczółce z r. 1889, gdzie inówił, że 
włościanin nie potrafi pracować w sej
mie, chyba liczyć dyety, czy za nie kupi 
woły-

Tak więc ani ks. St. w nas, ani my 
J'' ks. St. zaufania nie pokładali. Gdy 
jednak później poznaliśmy szlachetne dą- 
włościnn8’ S t* dIa P°dźwignięcia braci 
znali a z drugiej strony po
szczenia LDia rozlicznych w*adz do znj ’
nieść g ł08 ’ Czu^  S1S zobowiązany pod-

■( zi ;ksi%dz Stojałowski jęczy w wię- 
krakow skie2CH a kijty brudne aresztu 

słowa n g0, Za co? Ot0 Jodyuie za
J lic  wieceiWidr k za broszurkę, W któroi
7 ‘■ i  Jak tylko s t a r a ł  się wykazać

Nawet powód uwięzienia, który pro 
kuratorya podała na mocy § 164 punkt 4 
tj. rzekoma obawa powtórzenia czynu 
je s t zupolnie bezpodstawny i nieuzasa
dniony, bo jeśli „Słowa prawdy" zosta
ły wydrukowane raz jeden i więcej nie- 
wychodzą, to niema obawy najmniejszej 
powtórzenia czynu.

A że aresztowanie ks. St. było zu
pełnie w ostatnim  czasie bezprawne, to 
najlepiej świadczą słowa samych sędziów 
cieszyńskich, którzy w pierwszym razie 
powiedzieli: „Ilochwiirden wir haben
gegen Sie gar nicbts, das alles komt 
von Galizie.n", a drugim razem, kiedy 
widzieli bezprawne postępowanie proku
ratora krakowskiego, powiedzieli: „Die
Leute dort sind halb verbissen“.

Oto słowa te na dowód prawdy w 
memoryulo ks. St. wypisane załączyłem 
do jego petycyi i proszę wys- Izby o in- 
terwencyę do rządu w sprawie wypu
szczenia ks. Stojałowskiego na wolność, 
a jeśli zachodzi tego potrzebą, pocią 
gnięcia go do odpowiedzialności z wol 
nej stopy. (Oklaski).

Następnie przy petycyi komilel u po
grzebu śp. Blizińskiego, zażądał głosu p 
Antoni hr. W o d z i c k i i przedstawiwszy 
krótko zasługi zmarłego położone na po
lu literatury polskiej a z drugiej strony 
fakt, iż mąż tak zasłużony zakończył ży
cie w szpitalu, — postawił wniosek, aby 
komisya budżetowa bezzwłocznie zasta
nowiła się nad wspomnianą petycya i je
szcze na dzisiejszem posiedzeniirwnio- 
ski przedstawiła, co też bez dyskusyi u- 
chwalono.

Po zawiadomieniu przez marszałka, 
że p. Dawid A b r a h a m o w i c z  złożył 
mandat na członka komisyi budżetowej 
a wybór w jego miejsce na najbliższem 
posiedzeniu zostanie dokonany — przy
stąpiono do porządku dziennego.

Z porządku dziennego odesłano w 
pierwszem czytaniu do poszczególnych 
komisyj 11 sprawozdań Wydziału kraj. 
a między temi : o ordynaeyi wyborczej 
dla 30 miast, o szkole (lublańskiej i go
spodarstwa losowego, o zmianie statutu 
Banku kraj. o uwolnieniu Banku kraj. 
od dochodów do podatków, o utworzeniu 
przy Banku krnj. oddziału melioracyjne
go i parcelacyjnego, co do zaprowadze
nia szkoły konduktorów drogowych, co 
do budowy szpitala w Wadowicach itd., 
poezem nastąpiło uzasadnienie wnio
sków poselskich, postawionych na po 
przednich posiedzeniach.

Pierwszy przemawiał p. F r u c h t  
m a n , uzasadniając swój wniosek co do 
uchwalenia ustawy gminnej dla miast 
nieobjętych ustawą z dnia 13 marca 1889 
i dla miasteczek. Pod względem formal
nym mówca zażądał odesłania swego wnio
sku do komisyi gminnej, co też bez dys
kusyi uchwalono.

Następnie przemawiał p. S k a ł k o w -  
ski ,  ponawiając swój zeszłoroczny wnio
sek, który na poprzedniej sosy i nie przy
szedł dla braku czasu pod obrady. Mów
ca udowadnia, że przy zaprowadzeniu 
opłat od zakładania gorzelń, browarów i 
miodosytni na rzecz funduszu propina- 
cyjnego — uwolnieni zostali właściciele 
majątków tabularnych. Pos'anowienie to 
przy uchwalaniu ustawy o wykupnie pro- 
pinacyi z roku 1889, wcale nie zmienia 
tego postanowienia, ustawa ta bowiem 
mówi jodynie o kweslyi wyszynku a nio
0 kwesfyi produkcyi. Tymczasem władzo 
naciągają ustawę o wykupnie propinacyi 
w ten sposób, że obecnie i właścicielom 
tabularnym każą od każdej nowei gorzel
ni lub browaru składać opłatę 20OO zł. 
Rzeczą jest przeto całkiem naturalną, że 
te nader uciążliwe opłaty powstrzymują,
:e szkodą dla rolnictwa krajowego, za
kładanie nowyob gorzelń i browarów, 
właściciele zaś tabularni, którzy za od
jęcie im tego uwolnienia od rzeczonej 
opłaty żadnego nie otrzymali odszkodo
wania, gdyż wartość tego prawa przy 
obliczeniu indemnizacyi propinacyjnej 
wcale nie była uwzględnioną, są po
krzywdzeni, -  wnosi p. Skałkowski, aby
1 na przyszłość właściciel majętności ta 
bularnej, który wedle ustawy z r. 1875 
wolny był od opłat na rzecz funduszu 
m-opinacyjnego, przy,

szarów dworskich w materyale drzew
nym, nierównomiernie obciążają obszary 
dworskie, dają powód do niejednostajnej 
in terp re tacy jn a  nadto są niewystarcza
jące na zaspokojenie potrzeb adm inistra
cja' dróg gminnych. Dalej domagają się 
wnioskodawcy zmiany przepisu o dat
kach na drogi z powodu nadzwyczajne 
go zużycia, jakoteż organizacyi zarządów 
drogowych.

Prestacye na rzecz dróg gminnych 
miałyby być zdaniem wnioskodawców 
wymierzane w sposób następujący:

Od każdego numeru domu położone
go w gminie wiejskiej lub na obszarze 
dworskim i od każdej rodziny, a wzglę
dnie partyi, prowadzącej samoistne go
spodarstwo domowe, a zamieszkałej w 
gminie miejskiej, odrabiać należy ro
cznie cztery dni piesze. Wydziały powia
towe mogą pojedyńezym kontrybuentom 
zniżać lub zupełnie odpisywać pomienio- 
ne prestacye w wypadkach godnych 
uwzględnienia, podług prawideł uchwa
lonych przez Radę powiatową, a za
twierdzonych przez Wydział krajowy.

Kto opłaca podatek bezpośredni, przy
pisany w gminie lub na obszarze dwor
skim, uiszcza rocznie, oprócz prestacyi 
powyżej oznaczonej, 3°/o dodatku do po
datków bezpośrednich. Obszar dworski 
winien nadto uiszczać corocznie z koń
cem pierwszego kwartału z góry na po
wiatowy fundusz objektów sztucznych, 
istniejących na drogach gminnych opła
tę w wysokości 5%  płaconych przez sie
bie dodatków do podatków bezpośre
dnich. Wolno jednak  obszarowi dwor
skiemu zamiast zapłacenia powyższych 
5%  w gotowiźnie wydać potrzebny i 
przydatny na budowę lub utrzymanie 
objektów sztucznych w obrębie gminy, 
stanowiącej z nim jedne miejscowość, 
m ateryał drzewny lub kamienny. Jeżeli 
wartość tego materyahi przewyższy 5%  
rocznych podatków, będzie nadwyżka bo- 
uifikowaną, jeż*li zaś tej miary nie osią
gnie, brakującą kwotę dopłaci obszar 
dworski w gotówce.

Koszta dowozu materyału mają być 
pokryte środkami wskazanymi w § 11 
ust. drog. lit. a) i o). Zarządowi drogo
wemu wolno będzie, w razie uznanej 
przez niego potrzeby, zmienić robotę 
pieszą na ciągłą, w stosunku trzech dni 
pieszych do jednego dnia parokonnego, 
a dwóch dni pieszych do jednego paro- 
hydlanego zaprzęgu. Zamiany takiej żą
dać można tylko od kontrybuenta, po
siadającego potrzebny inwentarz roboczy 
j uiszczającego prestacyę w naturze. 
Gdyby ilość prestacyi w pewnej miej
scowości przewyższała potrzebę, naten
czas może Rada powiatowa za przyzwo
leniem Wydziału krajowego zniżyć na 
rok jeden wymiar prestneyj.

Z opłat uiszczanych przez obszary 
dworskie (onych 5%  na powiatowy fun
dusz objektów sztucznych) utworzonym 
będzie osobny fundusz w powiecie dla 
dróg gminnych, który to fundusz tylko 
na budowę i utrzymanie tychże objektów 
używanym być może. Jeżeli fundusz ten 
w z rośnie do takiej kA’oty, że swym ka
pitałem zabezpiecza pokrycie tychże po-

W końcu poseł St. J ę d r z e j  o w i c  z 
imieniem komisyi budżetowej, załatwiając 
petycyę komitetu pogrzebu śp. B l i z i ń 
skiego, wnosi udzielenie na ten cel z fun
duszu krajowego kwoty 300 zł., co też 
bez dyskusyi przyjęto.

Na tem o godzinie trzy kw. na 1 po
siedzenie zamknięto. Następne w czwar
tek o godz. 11 w południe.

Komisya adm inistracyjna na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliła na wniosek 
p. Romera przejść do porządku dzien
nego nad projektem o policyi ogniowej 
dla gmin wiejskich i obszarów dwor
skich a natom iast uchwaliła zapropono
wać sejmowi rezolucyę wzywającą rząd 
do przyspieszenia wprowadzenia ustawy 
o przymusowej asekuracyi.

Komisya gm inna ukonstytuowała się 
wybierając pp. Jul. Dunajewskiego prze
wodniczącym, Woje. Dzieduszyckiego za
stępcą przewodniczącego, Merunowieza 
sekretarzem.

Ostatnie wiadomości.
Lwowska komenda żandarmeryi za

wiadomiła Wydział krajowy, że stan 
żandarmeryi w Galicyi pomnożony zo
stanie o 358 żandarmów, 11 oficerów 
wyższych stopni i 7 komend oddziało
wych i zawezwała do zabezpieczenia 
mieszkań dla tych nowych oficerów 
komend oddziałowych, a to w Białe, Bo 
chni, Czortkowie, Husiatynie, Jaśle, No 
wym Sączu, Samborze, Sokalu i Tar 
nowie.

Wskutek tego W ydział krajowy do 
maga się u sejmu dodatkowego kredytu 
na r. 1893 w kwocie 38.000 złr. na po 
większenie żandarmeryi w  Galicyi, 
nadto proponuje rezolucyę, z wezwaniem 
do rządu, ażeby spowodował w drodze 
ustawodawstwa państwowego w najbliż 
szym już czasie zrównanie wynagrodze
nia, opłacanego przez skarb państwa, 
za kwaterunek żandarm eryi, z wynagro
dzeniem za kwaterunek wojska.

Cesarz ma dzisiaj przybyć do Buda
pesztu. Z tego powoda ogłosił opozy
cyjny Pesti U irlap  artykuł, wymierzony 
przeciw kultowi Koszntowskiemu, w któ
rym wzywa roztropnych patryotów wę
gierskich, ażeby poważnie zajęli się 
przywróceniem na W ęgrzech zupełnego 
spokoju i serdecznej zgody między ko
roną a narodem.

W 14 komitatach na Węgrzech od
bywały się wczoraj jeneralne zgroma
dzenia komitatowe zwołane celem po
wzięcia uchwał w sprawie programu 
kościelno-politycznego. Z powodu, iż wie
lu deputowanych pospieszyło na te ze
brania, Izba posłów wczoraj nie obra
dowała.

Socjalistyczny przewódca niemiecki 
Liebknecht mówił niedawno w Zurychu

trzeb w powiecie w ten sposób, iż na I ® socyalistycznem panstwie przyszłości 
podstawie dziesięcioletniego przecięcia i 0 wolnej miłości, przyczem według

.. .1 . i t_ ' i 1 „ni 7? .„fali n m i o / n A rrr ia/ii>iAO • /  O _

miodosytni, po

został i nodnl od t ? .»Pj;‘7w " T  bnS  
jeżeli zakłada gorzelnię, browar lub ^
dosytnię w obrębie J g o  j h y  ^  
który rozciągało się plzP ‘ r> J w  io_ 
przed r. 1890 prawo propmacyi. VVn .
sek ten stosownie do żą'da“ ia . ^  "pra. 
kowskiego odesłano do y
wniczej. . . •

Z kolei nastąpiło uzasadnienie wn - 
sku posłów P a s z k o w s k i e g o  ę 
d r z e j o w i c z a  St. eo do zmiany 
wy drogowej pod względem rOZ“ 
prestacyi drogowych. Przepisy obe 
niouwzględniają z jednej strony najuboż
szych warstw ludności t. zw. chałupni
ków, którzy od numerów domów do ta
kiej samej obowiązani są prestacyi jak 
właściciele gruntów, — z drugiej zas 
strony przepisy dotyczące prostacyj ob-

ydatków potrzebom bieżącym odpowia
da, natenczas może Rada powiatowa za 
przyzwoleniem Wydziału krajowego zni
żyć opłaty względnie prestacye w raa- 
teryale wszystkich obszarów dworskich 
w powiecie, Jub takowe w całości uchy 
lic na tak długo, jak długo fundusz po
wyższy poniżej dziesięcioletniego roczne 
go wydatku nie spadnie.

Każdy do prestacyi obowiązany może 
się od niej wykupić spłatą jej wartości, 
nti podstawie ceny ustanowionej przez 
Radę powiatową (§. 26 ust. 5), a -to 
w przeciąga sześciu tygodni od dnia 
ogłoszenia ceny wykupna. Obszary dwor
skie, które chcą zamiast zapłaty 5%  po
datku w gotówce wydać materyał w na
turze, obowiązane są donieść o tem wy
działowi powiatowemu w tym samym 
terminie. W przeciwnym razie może Wy
dział powiatowy zammny opłaty na pre
stacyę w materyale nie przyjąć.

Kto nieomyeoną drogę powiatową lub 
gminną, albo znajdujące się na niej mo; 
sty przewożeniem ciężarów, w ł a s n y m i  
lub najętymi zaprzęgami, w niezwykły 
sposób zużywa, obowiązanym jest przy
czyniać się do kosztów utrzymania, 
względnie naprawy tejżo drogi lub mo
stu osobnym, odpowiednim do zażycia 
datkiem. Postanowienie to nie ma zasto
sowania do użycia drogi na cele wyłą
cznie rolniczo, jak przewóz w ł a s n y c h  
produktów rolnych, użyźnianio gruntów 
i melioracye,

P. P a s z k o w s k i  uzasadniwszy po
wyższy wniosek w dłuższem przemówie
niu, tażąd ił pod względem formalnym 
odesłania go do komisyi drogowej, co 
też Izba uchwnliła.

Z kolei odczytano wniesione dziś 
wnioski poselskie.

P. T o r  o s i e w i e  z* domaga się u- 
dzielenia 3000 zł. Wydziałowi kraj. na 
popieranie misyj katolickich w kraju.

P. O k u n i e w s k i  i towarzysze do
magają się uchwalenia rezolucyi, wzywa
jącej rząd, aby w najbliższej przyszłości 
przystąpił do założenia choćby jedneo-o 
w kraju g i m n a z j u m  ż e ń s k i e g o  
i aby przytem wziął pod rozwagę, cz\bv 
jednej z istniejących wydziałowych szkół 
żeńskich me udało się przekształcić w ten 
sposób, aby cztery wyższe klasy tej szkoły 
uzupełnić przedmiotami niższego gimna- 
zyura męskiego a do tych klas dodać 
cztery wyższe, odpowiadające wyższemu 
gimnazyum męskiemu.

P. R a y s k i  przedkłada wniosek z pro ■ 
jektein ustawy, zmieniającej ustawę z dnia 
8 września 1880 o języku wykładowym 
w gimnazyum II. (niemiecki) we Lwowie 
i gimnazyum w Brodach. Wedle wniosku 
tego w gimnazyum lwowskiem miałby 
być zaprowadzony język polski jako wy
kładowy, z początkiem roku szkolnego 
po ogłoszeniu ustawy — w Brodach zaś 
tylko w pierwszej klasie po ogłoszeniu 
ustawy, a w następnych latach sukcesy
wnie co roku w jednej klasio następnej.

relacyi Rdchsbotp. miał powiedzieć: „Za 
rzucają nam branie w obronę wolnej 
miłości. Ale my możemy każdej chwi 
li dowieść, źe przeszło 100 człon 
ków parlamentu ma więcej niż jedną 
rodzinę". — Kreuz Ztg. żąda więc, żeby 
Liebknechta, podobnie jak Ahlwardta, 
pociągnięto w parlamencie do odpowie
dzialności, ażeby dowiódł, że to, co po
wiedział, jest prawdą. Po skandalu Ahl- 
wardowskim pranie moralności posłów 
byłoby może jeszczo zabawniejszem 
Germania powątpiewa jednak, czy ono 
przyjdzie do skutku

Tost ogłasza komunikat, wedle któ
rego cesarz Wilhelm ze względu na po
ważne położenie wewnętrzne w Niem 
czech i ze względu na uchwały, jakie 
ma w przyszłym tygodniu powziąć par
lam ent niemiecki, a które mogą mieć 
doniosłe następstwa, skróci wizytę swoją 
w Karlsruhe i zaniecha zupełnie wizyty 
u hr. Schlitz.

Urzędowy Dresdner Journal upowa
żniony został do sprostowania wiadomo
ści, jakoby niektóre rządy związkowe, 
mianowicie bawarski, saski i badenski, 
w razie odrzucenia projektu wojskowego, 
miały się oświadczyć przeciw rozwiąza
niu parlamentu.

Jak  z Paryża donoszą, rojaliści na- 
leli na ulicy Caumartin wielki dom pr e- 
znaczony dla stronnictwa. Pałac ten po
siadający wielkie sale dla obrad, będzie 
pirnkteTn środkowym agitacyi monurchi- 
cznej podczas wyborów.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 2. maja. S tronnictw o 

n iezaw isłych socyalistów  odbyło wczo
raj na B reitensee zebranie. Z pow ro
tem  szli wszyscy robotnicy grom adnie. 
Gdy przechodzili przez H ernals, robo
tn ik  nazw iskiem  Kurcla, k tó ry  niósł 
czerw ony sztandar, zaczął takow ym  
powiewać. Żołnierz po licy jny  chciał 
rou w tem  przeszkodzić, a gdy  K urcla 
n ie usłuchał, zaw ołał o pomoc. P om ię
dzy nadbiegłym i z pomocą policyan- 
tam i a robotn ikam i p rzysz ło  do k rw a
wej bójki, w k tó rej ran ionych  zostało  
12 robotników  i 4  polieyantów .

Wiedeń d. 2. m aja. W iener Ztg  
ogłasza ustaw ę o sprzedaży tan ie j so
li d la bydła, ustaw ę o studyach  p ra 
wniczych i pom nożeniu liczby  w ago
nów n a  kolejach państw ow ych, a n a d 
to rozporządzenie m in ia teryalne o p u 
szczeniu w obieg m onet n ik low ych 
w aluty koronnej i o śc iągan iu  z ob ie
gu ku rsu jących  obecnie 10 i 20 cen

tówek. Pieniądze niklowe puszczono 
w obieg w dniu wczorajszym, ściąganie 
10 i 20 centówek odbywać się będzie 
powoli w ten  sposób, że kasy pań 
stwowe przyjm ując je, nie będą ich 
więcej wypuszczały. Pozostające w o- 
biegu dawne 10 i 20 centówki zatrzy- 
m ują swą wartość.

D ledeń  d. 2 . maja. Zgromadzenia 
robotnicze w Praterze przeszły bardzo 
spokojnie. Około godzinie 7 wieczór 
wyszli robotnicy grupam i z Prateru.

Zwyczajne korso majowe w głó
wnej alei P ra te ru  wypadło dość licho. 
Pojawiło się kilka powozów dworskich, 
powracających z wyścigów, prywa
tnych powozów było bardzo mało.

Dzienniki pojawią się dopiero dziś 
w południe.

Wiedeń d. 2. maja. Do Extrablatt 
telegrafują z Berlina, iż osiągnięto już 
kompromis w kwestyi przedłożenia woj
skowego.

W iedeń d. 2 . maja. W  Gracu roz
wiązano z polecenia władzy zgromadze
nie niezawisłych socyalistów.

W  Peszcie i w całych Węgrzech 
przeszedł dzień wczorajszy również spo
kojnie.

Bukareszt d. 2. maja. Kwarantanę 
w 1 urn-Severin (od Węgier) zwinięto. 
To samo ma nastąpić na granicy rosyj- 
skiej, pozostaną tylko oględziny lekar
skie i desinfekeya.

Izba posłów przyjęła 81 głosami 
przeciw 21 ustaw ę o opłatach gmin 
nych.

B ukareszt d. 2. 8esyę parlam entu 
przedłużono do 13. maja.

P raga  d. 2. maja Na wczoraj szem 
posiedzeniu sejmowej komisyi gm innej 
oświadczył się komisarz rządow y 
przeciw wnioskowi szlachty, żądają 
cemu wcielenia jednego czeskiego po
w iatu w pobliżu Trutnowa do tam tej 
szego sądu okręgowego. Sprzeciwienie 
to motywował komisarz rządowy tem, 
że przez przyłączenie tego powiatu do 
niem ieckiego sądu pow stałyby nieraz 
trudności w złożeniu ławy przysię
głych.

B erlin  d. 2. maja. Nationaleeitung 
donosi, że ze sfer poselskich otrzymała 
informacye, iż kanolerz Caprivi zgodził 
się na zaproponowany przez br. Huene 
nowy projekt kompromisu w sprawie 
eformy wojskowej, i że liczy na to, 

za projektem tym głosować będą 
konserwatyści (junkrowie), stronnictwo 
narodowo - liberalne, ‘ część centrum i 
część frakcyi wolnomyślnych.

B erlin  dnia 2. maja. Zmarł tu  n ie
miecki sekretarz stanu (minister) spra
wiedliwości Hanauer.

Centrum uchwaliło, nie wnosić o 
zniesienie banicyi jezuitów .

P a ry ż  d. 2. maja. Constans nie 
przy jął ofiarowanej sobie posady am
basadora w Londynie albo Rzymie.

Wedle doniesienia z Dahomeju, król 
Behanzin zajm uje silne stanowiska na 
północ od Abomeju (zajętej przez Fran 
cuzów stolicy Dahomeju). Miano odkryć 
że firmy angielskie i niemieckie spi
skują z Behanzinem.

JLiOndyn d. 2. maja W  Izbie niższej 
oświadczył Gladstone, że Anglia była
by skłonną zaproponować zwołanie kon 
ferencyi mocarstw europejskich i 1 nr- 
cyi, któraby zajęła się uregulowaniem 
kwestyi egipskiej. Wszelako z góry za- 
strzedz się musi Anglia, że Egipt musi 
jeszcze pozostać pod jej opieką, a jak
kolwiek opieka ta nie ma być trwałą, 
to jednak nie można dziś oznaczyć 
ściśle terminu, w którym ma ustać. 
Francya nie ma do E gip tu  żadnego 
innego prawa, jak każde inne z mo
carstw europejskich.

Londyn d. 2. maja. Standard  do
nosi z Simli (w Indyach) na podsta
wie dobrych iuformacyj, że Rosya do
maga się od Persyi nowej regulacyi 
granicy, a mianowicie, aby je j odstą
piono okolice Kuszanu i Kelanada- 
ri. Szach stanowczo odrzuca to żą
danie.

M adryt d. 2. maja. W sonacie ofia
rowało stronnictw o konserw atyw ne rzą
dowi pomoc w stłum ieniu powstania 
na wyspie Kubie.

Bofia d. 2. maja. Wszędzie zwycię
żyły listy  kandydatów  ze stronnictw a 
rządowego. Między w ybranym i, oprócz 
wszystkich dawnych m inistrów , znaj
duje się także Canków, który  na żą
danie wielu jego  stronników  umiesz
czony został na liście kandydatów 
stronnictw a rządowego.

B elgrad d. 2. maja. Pułkow nik We- 
imirowicz odjechał do księcia czarno- 

górskiego z notyfikacyą o wstąpi eniu 
króla A leksandra na tron. Dotyczący 
list króla je s t  nadzwyczaj serdeczny i 
wyraża pragnienie zachowania ści
słych stosunków m iędzy oboma bra- 
tniem i narodam i i ich dynastyami.

Chicago d. 2. maja. Wozoraj w po
łudnie otwarto u ro c z y śc ie  wystawę.
Aktu tego dokonał prezydent Cleve- 
land.

Nieprzejrzane tłumy zalegały plac 
wystawy a zapał ich był bez granic.

Dział ekonomiczny.
— Cedułfcl kursów . Dyrekcya poczt 

ogłasza: Abonenci stacyj telefonicznych 
mogą na żądanie odbierać za pośredni
ctwem centralnej stacyi telefonów co
dziennie w drodze telefonicznej wiado
mość o kursach wiedeńskiej giełdy we
dług urzędowej ceduły. Żądanie wysy
łania giełdowych fonogramów winno 
obejmować przeciąg najmniej jednego 
miesiąca.

— Handel bydłem . Rząd krajowy 
bukowiński dozwolił na wywóz zwierząt 
racicowych z powiatu storożynieckiego, 
gdyż zaraza pyskowa i racicowa już wy
gasła.

Pruskie ministerstwo rolnictwa do
zwoliło wprowadzać konie z Austryi tak
że przez Oświęcim. Rewizya tych koni 
odbywać sie będzie w Mysłowicach.

— Do Warszawy nadeszła z zupeł
nie pewnego źródła wiadomość, iż rosyj
skie ministerstwo finansów w porozumie
niu z ministerstwem komunikacyi rozpa
truje projekt, wedle którego, zarządy 
dróg żelaznych w Królestwie będą miały 
prawo udzielania pożyczek na transpor
ty zbożowe. Dotąd prawo takie posiada 
jedynie kolej nadwiślańska.

— Wystawa bydła rogatego wraz 
z premiowanioin, połączona z targiem, 
odbędzie się staraniem kałuskiego oddzia
łu galicyjskiego tow. go«p. w Rożniatn- 
wie dnia 15. maja i w Kałuszu dnia 17: 
maja.

Wiedeń d. 1. maja. W ciągnieniu 
losów premiowych z roku 1860, główna, 
wygrana padła na seryę 16.736 nr. -5, 
wygrana 50.000 na seryę 13.113 nr. 15, 
25 .(»00 na ser. 5.966 nr. 2, po 10.000 na 
ser. 6.899 nr. 3 i ser. 15.368 nr. 13.

Wiedeń d. 2. maja. Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie m inisterstw a h an 
dlu, orzekające, że koncesya na kolej 
lokalną Lwów-Kleparów wygasła.

Wiedeń d. 2. maja. Główna wygrana 
au stryack ich  losów czerwonego krzyża

— na ser. 5703 n. 23.

Wiadomoścr giełdowe.
Lwów dni* 2. m aja (Z Izby handlowej).
AkflT* 7* Kolej gal. Karola Ludwika

iOOzl.ni k. 218-00 do 221 00. Kolej Lwow.-Czern.-J 
Tasska po 200 zl. w. a. 263 0) do 266 00. Banku 
bipotooznego po 200 zł. w. a. 365.— do —.—• 
Banka kredyt, galic. po 200 zł. w.a. do 215.—.

L is ty  zas taw n e  za 100 z ł . : Bankn bipot. gal.
5°/„ losow. w 4" lat. 10100 do 101.70, 5#/0 * 1 >*/„ 
prem. 110.00 do 110.70, 4'/,% los. w 60 lat. lOOOO 
do 100.70. Banku krajowego 4'/,% los. w 51 lat 
100-50 do 101 20. Towarz. kredyt, gal. ziomsk 4®/» 
38.— do H8 70, 4% Io» w 41'/. lat 97‘-  do 97-70, 
■/,«„ los. w52 i. 100-70 do 101-40, 4% los. w 56 

latach 07.00 do —-—
L is ty  d łu żn e  na 100 zł. (lal. Zakł. kred włość 

likw. — .— do —.—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. «•/„ los 

15 latach 50.—. do —.—.
O bligi za 100 zł.: Indemnizauyjne galic. 5®/0 

m. k. —.— do —.—. Galic. funduszu propina- 
cyjuego 4“/, S'7 20 do 97-95. Buków, funduszu 
:*iopinaey.jnmro 5°|0 l‘;2 — do—-—. Kom. bankn 
kraiuwego 5"’|u w.a. I. em. —■— do —•—, 5°/0 
U. łm. 102— do — . Pożyczka krajowa * ro
ku 1873 ij“i„ w. a. 104 50 do —.—, a roku 1883 

100-50 do n ,  9570 di — . Po
życzki 4-prc. koronowej 95 80 do 93-50.

Losj : Losy miasta Krakowa 23.50 io 25.—. 
Losy miasta Stanisławowa 35 — do 39 —.

Mnluty: Dukat cesarski 5.74 do ;>.84. Nago 
leondor 9 69 do 9.79. Półiuiperyał rosyjski 9.80 
do . Kubel rosyjski srebrny 1.27 do 1.30. 
Bubel rosyjski papierowy 1.26"50 do 1.28’50 100 
marek niemieckich 59 60 do 60 10.

Wiedeń 2. maja.
Akcje węg. banku kredytowego 399- ;

banku anglo-austryackiego 153—. UnionbaHkn 
261- ; kolei północnej 296; południowej (Lom
bardy) 109-30; państwowej 306-50; ezerniowie- 
ckiej 264-—: północno-zachodniej 240-50; banku 
dla krajów koronnych 261'.;0.

Renty : kor. austr. — , kor. węg. — , 
wlnja WCC Ĵ 4'90*

W alutj: Buble pp. 127 C0, napoleondory
9-76.

Z rynków  towarowych.
Zboże I produkty rolne.

Lwtftr 2. maja. Bank roln, notuj* za 100 
kiloar. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.90 do 8 35. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.25 Owies obroczuy 5.30 
do 5.7 . Jęczmień 4.50 do 510. Rzepak —.— do 
—•— Groch 5.50 >o lu.—. Wyka 4.50 do 5.25. 
Bobik 4.75 do 5.50. Hieczka 7.— do 7.75, Kuku- 
rudza stara 515 do 5.30, nowa 0-00 do 0"00, 

Spirytus za 10000 lt. prot. złr. loco stacye 
kolei 13-75— 14.—.

T. ndencya zwyżkowa, dowozy śr,dnie.
Wiedeń 1. maja (telegrafowane).
Pszenica na jesien 8 35 do ——, na wiosnę 

8-31, żyto na wiosnę 7 30, na jesień 0 00
Bydło.

Wiedeń 2. maja. (O ry g . s p r a w  ozd.) 
Spod dzisiejszy 4894, pomiędzy temi 1 Gal cyi 
lll7; płaeouo 50 do 63.

(Zs tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Specjalista choróti skórnych i wenerycznych 

Dr. Stanisław  Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu 
m ieszka p lac B e rn a rd y ń sk i 1. 15. I .  p ię tr* . 

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 3 Maja 1893. Nr. 101.

D R O k A E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od ■wyrazu.

KOMPLETNE wyprawy kuchenne poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 

Lwowie . plae Kapitalny 1 (naprzeciw ka 
tedry). Cenniki do dyspozyeyi. 53'

W  OSTATNIM liście piszesz: „mylisz 
się, ża mniemane osoby przerobię Tą, 

która eię szczerze k o c h a . . — niestety, sąj 
to frazesy ; ob łuda! śmierci podziewałem 
się prędzej, niż takiej zniewagi najświęt
szych uczuć człowieka Czjż mogłem p:zy- 
puszczać, że T a, która mię tyle zapewnia
ła  o swej stałej wzajemności, którą jeszcze 
teraż kocham jak kochałem, ubustwiam, 
która jest mi przewodnią gwiazdą życia, 
tak prędko zmienia iderły  ? Błagałem 10 
godzin ale nadaremnie, z kamienia krew 
wycisnąłbym — krzty współczucia z serca 
Twego, nadaremna pokusa. Nie wiesz po 
wnie, ż e : „kto nienawidzi, kocha się, lub 
bo i, temu chwila każda za piekło stanie". 
Zachowanie się Twe nie jest bez przyczy
ny, powód powinienem wiedzieć.^ Zapytaj 
zresztą serca, sum ienia, a ono Cię piwni, 
do szlachetniejszego wzglądem mnie postę
powania nakłoni. Odpowiedzi oczekuję.

546 Sokół.

M A G A Z Y N
J .  D B E Z L E R A  X S Y N Ó W

znacznie powiększony 
w a  I j k  O n  l o ,  p l u o  K a p i t u l n y  1. Sł 

z a ło ż o n y  w  rok u  1837
poleca 4434

Kompletne wyprawy od najskromniej 
szych do najbogatszych.

Płótna rumburskie (Langnera i Synów). 
Stołowa bielizna (Regenhnrdta i fiay- 

manna).
Drelichy liberyjue i na mat-raeo. 
-Ręczniki, chustki do nosa.
Bielizna męska.
Bielizna systemu D r. Jiigera i księdza 

Kneippa.
Sehirtingi i Szyfony (Sehrolla i Syna). 
Weba Kling na bieliznę i prześcieradła.

Satyny i Kretony francuskie. 
Pończochy i skarpetki (Michla).
Ceraty i gutaperchy.
Firanki, Chodniki, Portyery.
Dywany angielskie (S. Gressleja).
Kapy na łóżka i stoły, gsbelinows, 

utrechtowe, wełniane i gebeJinowe. 
Koce wełniane systemu Dra Jiigera i 

sławuckie. — Koce na konie.
Chustki wełniane damskie.
Owcza wełna, bawełna i wata.
Łóżka żelazne i wkładki druciane.

! Łóżka dziecinne z siatkami.

Dyplom
honorowy

1890
Warszawa,

FDnele, Barchany kolorewe i białe
Wielki skład rajgnstowniejszyoh i najnowszych materyj na meble. 

Własnego wyrobu doborowa pościel, kołdry 
i materace. Poduszki pierzane I wełniane.

Sienniki zw yk łe , sprężynowe łtp. rzeczy.
Cenniki i próbki na żądanie gratis i franco.

Medal
zasługi

1877.

PANÓW O FICY A LISTÓ W  wszelkiej ka L . 1 9 5 0 6  
tegoryi oraz doborową służbę poleep 

Centralne biuro wywiadowcze Antoniny We- 
reszczyńskiej, Lwów, Wałowa 12. 544

4442

I V  YSŁUZON Y podoficer żandarm ery i 
Vw poszukuje posady rachmistrza, maga
zyniera lub też pisarza ekonemicznego. 
Adresować uprasza: M. H. Leszniów, poste 
restante. 542

M D M  UJEJSKIEGO

z ilustracyaiui

443'Cena 1 z ł r .
Do nabycia w księgarni

Jakubowskiego i Zadurowicza
we Lwowie, plac Maryacki.

Ogłoszenie Konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1893/1 nadane będą 

trzy miejsca funduszowe w c. k. zakładach wojsko
wych z fundaeyi pod nazwą: „Cesarza Franciszka Jó
zefa 1. jubileuszowa fundacya".

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła
dów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo
wego upływa z dniem 20. maja 1893.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z W. ks, Krakowskiem

>\e Lwowie, dnia 17. kwietnia 1893.
Grott

Parkiety i posadzki deszczu ikowe
oraz wszelkie wyroby stolarskie

jako t o : drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itd .
poleca fabryka parowa

b r r c i  w c z e l a :
w e  L w o w ie . 4410

Poszukuje zabupna większej ilośoi materyałów, a to : brusów sosno
w ych, dębowych i jaworowych w różnych grubościach i długościach.

Prezes Rady Nadzorczej

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
w  Z ^ r a k o w l o

zawiadamia
Członkón Towarzystwa, mających w myśl §. 84- statutu pravo głosowania, że

XXXIi, zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
odbędzie się w sobotę dnia 3. czerwca 1893 r.

o godzinie 11. p rz e d  p o łu d n iem  w  gm achu  T ow arzy stw a  W zajem nych  U bez
p ieczeń  p rz y  ul. B asztow ej 1. 8 w  K rakow ie.

Przedmioty mające przyjść p^d obrady tegoż Zgromadzenia 8ą następujące :

S p r a w y  o gó ln e  T o w a r z y s tw a  :
1) Odczytania protokołu z posiedzenia Zgrom adzenia Ogólnego z dnia 28. maja 1S92 r.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej, dokonanych w ubieghm  trzydziestym drugim

roku i tnienia Towarzystwa.

D zia ł  ubezpieczeń od ognia:
3) Spraw- zdanie Dyrek^yi z czynności w ;ipłynionym roku trzydziestym drugim.
4) Sprawozdanie konmsyj rachunkowej ze złożonych przez D jrekcyę za ten rok raohunkóir —

i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego o uchwale R.iiiy Nadzorczej, powziętej w myśl 
§. 93 u3tępa 2 s ta tu tu , co do użycia przewyżki w dochodach działu ogniowego; oraz: 
w n io sk i Rady Nadzorczej: a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorjum w dziale ognio
wym, b) co do wyznaczenia f: nduszu dyspozycyjnego dla Rady nadzorczej na r. 1893.

5) Zmiana s»atuiu w dziale ogniowym :

D z ia ł ubezpieczeń od gradu:
6) Sprawozdanie Dyrekoryi z czynności w dwudziestym dziewiątym roku t. j. 1892.
7) Sprawozdanie komisy i rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków —

i zawiadomienie Zgromadzenia ogólnego o użyciu przewyżki w dziale gradowym, w myśl 
§. 38 u«tępu L sta tu tu  grodowego ; — oraz w n iosek  Rady nadzorczej co do udzielenia 
Dyrekcyi absolułoryum  w dziale gradowym.

8) Zm iana statutu w dziale gradowym.

D z ie l  ubezpieczeń na życie:
9) Sprawozdanie D yrekcji z czynności w tym dziale w roku dwudziestym trzecim t. j. w r. 1893

dokonanych.
10) Sprawozdanie komisy! rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę na ten rok rachunków —

i zawiadomienie Zgromadzenia ogólnego o użyciu przewyżki w dziale życiowym w myśl 
artyku u 6 statutu życiowego; oraz w n iosek  Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi 
absolutocyum w dziale życiowym.

11) Zm iana statu tu  w dziale życiowym.

Po załatwieniu spraw , dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbędzie się

Ośmnaste Zgromadzenie ogólne
członków Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie

(stosownie do §. 8 statutu Towarzystwa).

PO RZĄDEK  D ZIENNY:
1) Spraw ozdanie Dyrekcyi z czynności w r. 189z.
2) Sprawozdanie komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1892 rachunków i

w n lo ż k i  R a d y  N adzorczej ; _
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od 1. stycznia 1892 r. 

po dzień  81. grudnia 1 8 9 2  r.;
b) rozdzia ł zysku w myśl §. 8. lit. b, c> t  statutu.

3) Zm iana s ta tu tu .

K rtA ó w , d n ia  25. kw ie tn ia  1893.

(Przedruku nie płacimy.) 4453
Zygmunt Dembowski,

I |i l l i l i i     ,
7)' F.in uniibertreffllches Schotz-1 
f-jj.fj ,  niittel fur jedes Kieitil

' ' " ‘W
prieklii udwuiiT'
Sitki, len utau] 
Sckweissklatl kesii 
duce v»o
be*cbi. <*• Fbbrl*.

 — ieichen‘
ICnOBld RnbbsrGĉ

Ostrzegamy przed zakupnem szkodliwych 
potników, które w sposób oszukańczy uo
szą na sobie stempel: „System Canfield".

4384

Elstrekt orzeGtiowy
wyna
lazku

do farbowania elwyeh włosów,

A. Maczuskiego,
w Wiednia, KSratnerstrasse 19.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin  orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn 
brunatny I ozarny; nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu orzeehow. z ł. 3' -  
'/» n n n n J'**®
1 słoik pomady orzechowej „ 2 —
3/ I •» n n n A
1 flakon olejku orzechowej• „ 2.—
/« » » u n 1 ’

We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt.,
i w składzie materyałów Al. Hilbnera

2 mg io mim
każda o sile  1000  klg.

2 wagi mostowe
każda o sile 4000 klg.

ze skalą, ruchomą wagą, sztangą żelazną 
i traw ersam i, wszystkie 4  całkiem nowa, 
nieużywane, nader ozułe , pochodząee ze 
sławnej fabryki B ugany l & Co., silnie 
zbudowane, urzędnwnie zalecone dla każde- 
eo większego gospodarstwa , fabryk i, mły- 
n u , gorzelni , gminy, a to pod rygorem 
grzywny, oeeehowane przez odnośną wła
dzę, pojedyńe/.o, z powodu śmierci bardzo 
tan io  do sprzedan ia . 4S92

Zofia Hemmer,
właśaieielka dóbr, 3. B ezirk , Hetzgasse 

Nr. 83 , Parterre 4 , W ien.

K ASY istare i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthurgasse 4

Przewybome w smaku i zapa*hfl
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T f
■■ o h i k s k i s
pe złr. 3, 2-80, 8-60, 4, 4‘40, i 5 za 1 funt. 

W ) i l e v k l  h e r b a c i a n e
pe złr. 1-50 i 1'70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handsl S709

ST. IUUET1CU
ws Lwowie, Rynek I. 42.

O A ir z  & c iB
Towarzystwo akcyjne, lejarnia żelaza i fabryka i c l

Budapeszt I Leobersdorf pod Wiedniem.
t u r b i n y  445

zastosowane do potrzeb miejscowyoh, wykończone i zestawione doskonale, wy
zyskujące dokładnie daną siłę wodną.

m ł y n y  w a l c o w e
ze stalowemi walcami, zwykłe i amerykańskie. Różnorodne maszyny używ nne 
w  m łynarstw ie. Urządzania eałych m łynów . Maszyny de łuszczenia. 
Srotowniki, Młyny rozeieraoze systemu G rusona, Młyny do grafitu lub kośei. 
Walce, Stępy itp. Zakładanie o św ietleń  elek tryoznyoh  ulepszonym 
systemem na odległość, przenoszenie siły elektrycznej, umożliwiające użytkować 

nawet daleko położoną siłę wodną.
Maazyny do fabrykacyi papierń i Celulozy.

G e n e ra ln y  z a s tę p c a : P a w e ł  E n g e l, W ie d e ń , IX/I. W asag asae  31.

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WflD SIAKCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacrj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym zostaje dn ia  2 0 . m aja . 4 4 4 7

Urząd pocztowy; telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo
zowa p- między Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-inułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością, i masażą (innssor i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ 1!! Przyrząd rozpylający wodę slarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewyłączająo gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od M) ct. do X zł. 
20  ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania, W sezonie I. od 1. maj* 
do 20 czerwca i w III. od 20. sieipnia ceny o 20° „ niższe. W tymże czasie do
znają npustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — Pewóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplic* 1 codzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja MMaau.

Zakład wodoleczniczy w ischl (Kaltenbach).
W najpiękniejszym położeniu, nowo rezszerzony i przebudowany. Największy 

kem fort Niskie esny. Mlesienla. Szwedzka gim nastyka lecznicza. K nraeya dye- 
te tyczna 1 klim atyczna. K ąpiele elektryczne i borowinowe. 439ś

P oczątek  sezonu 1. maja.
Bliższych objaśnień udzielają najchętniej właściciel lub kierujący lekarz zakładu : 

D r. A lfred M in te rn itz  r D r. Henryk H e rlzk a
Wiedeń, IX. Porzellangasse 31 a- Yfiedeń, I. Iiabsburgerg*s»e 5.

WYK nad F i 1.
Klimatem najłagodniej ^ S H T  H  S R k  sze, położeniem i ro
ślinnością najrozkoszniej uf V  J L  sze z pemiędzy wszyst-
kieh miejsc kąpielewyck *  *  morza p ó ł n o c n e g o .
Szeztgółewe prospekty z podaniem najkrótszej dregi, jakoteż wszelkie 
wyjaśnienia rozsyła na żądadie Z arząd  zdrojow y i właściciel zakła

du G. C. Welgelt. 4425

4
Z ces. k ró l. uprayw . fabryki

Regenharta & Raymanna we Freiwaidau
e. k. destawaów dla auslw-wjgierskie** (lwem

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel m u

JANA BIEDLA we LW O M
Ceny h artow n e: pp- odsprzedającym, właeteieiolom heteli, restaura

torom, dla łs p i ta l i , zakładów kąpielowych 1 publioznyeh.

koło Lwowa (poczta Lwów).
jPifć piętrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urzą

dzenia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej części z weran
dami i balkonami) wedle najnowsiyoh wymagań. W jborna obfita woda źródla
na, massż, elektryzowanie , inhalacye , gimnastyka , kąpiele elektryczne , słone
czne i inne wedle potrzeby. Lekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała 
kuchnia, kryty deptak, piękne spacery w parkn zakładowym i w la„arh przy
tykających, czytelnia, fortepiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus 
kursujący stale między Marjówką a Lwowem. Telefon połączony z siecią tele
foniczną miasta Lwowa. Skiomne warunki. Bliższych informaoyj udziela i za
mówienia przyjmuje: 4 4 0 8

Zarząd Zakłada wodoleczniczego 
„M A B JÓ W K A ".

H A U
pierwszy c. k . koncesjonowany i subwencjonowany przez 

W. M inisterstwo

Zakład szczepienia krowianki
w W iedniu, Alserstrassc 18.

(Założony w r. 1873. Odznaczony najwyżezeml nagrodami w  Wiednia 1886, 
w Brukseli 1888 , w Paryża 1889 I w Budapeszcie 1889.)

Rozsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfę w fiołkach, flakonach (Pasta- 
Lymphe) 1 w igiełkach kościanych, Za przyjmowanie lymfy ręczy sie, tak że
w razie nicprzjjeoia tejże, udziela się bezpłatnie innej.

.* 9 F -  Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności cenę znacznie obulłyó. Jedna 
Sola dla 2 -  3 szczepień kosztuje 1 złr. Flakonik lymfy gęetąj (Paata-Łymptic) z 
wystarczający d la IOO szczepień, 8 złr. 4404

-  -  — — w W 'W w  -W -w- -W w W W

Aur Allcri0chstefl Befekl Semer ^  l  m d  I .  A fistsiiicliefi M a ju lit -  }
Reieh ausgestattete, ren der k. k. Lette-<ł«fi!li-Diret*ion garan irte

X V I. S T A A T S - L O T T E R I E
fdr Mliltdr-Wohlth&tlgkelUzwecke.

3.135 Gewinnste im Sfisasustll:tri£B m  170.000 Gulden,
und zwar:

1 Raupttreffer m it ftO.OOO fl., m it 8 Tor- und 2 Naehtref-
fern *  500 fl., 1 lianpttraffor m it 30.000 fl., m it 1 Yor- nnd

1 Na«htreffcr a 250 fl., S Treffer ku 10.000 fl.
19 Treffer zn 1000 fl., 15 Treffer zu 500 fl., 100 Treffer zu 100 fl., endiieh 5e- 

riengewinnste im Gesammtbetrage ren 80.000 fl.

Die Ziehnng erfolgt tmwiderrnflich am 2 2 .  Jnni 1892.
Eiii L os kastet 2  fl. O. W

♦
4
♦
ł
ł

i
ł
♦
t

Die naheren Bestiamungen sn th ilt der Spielplan, weleher mit den Loeen bei 
der Abtheileng ttir Stsats-Lotterien , Stadt, Riemergasse 7, J. Steek im Jakober- 
heffe, sewie bei den zahlraiehen Absatzorganen unentgelllien zu bekommen ist.

j f& ~ ~  D ie Lor.e werden p ertcfte l zagenendet.
Wien, Miirz 1893. f

V on d e r  k .  k .  L o t t o - G e f i l l s - D i r e c i i o n  i
A bthe llung der S U e ts -L o ttir le . ^4367

Przepyszne wzory dla osób p ry w atn y ch  g ra tis  i  f ra n e e . Obfite kziażki z w że
ram i jakich dotąd ni* było dla krawców ninfraukowane. Nie spuszczam 2 ' / s ani 3 ‘/s 
złr. na metrze, nie ilsjc też żadnych henilikacyj krawcem , jak to etynia moi kenku 
ren ci ze szkodą innych odbiorców, natomiast mam stałe ceny net'e, za które każdy 
prywatny odbiorca otrzymuje dobry i tani towar. Dlatogo też upraszam zażądać roojej 

k-ifgi wzorów a ostrzei-am przed innymi wzorami zawierającymi pedwóju# ceny.

B A T E B Y ł Ł Y  Y i  I B R A l t l A .
Poruwien i deskin dla Wielebnego DuohewleAstwa, przepisane mateije aa mundury dla 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ognlowyoh. gimnastyków, I służąoyob
na libcrję — nienuiioj sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, takżo nieprzemakalny 
a* ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podroży *d 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trw ały, czyato wełniany, ni* m i ńezwartościtwe 
szmaty, które coraz ozęściaj oferują po cenach bardzo niskich , jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotą wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uaa d o  n a jw tą k e z e g o  chładn. e n k n a  w A ustro -W ęgrzech  pod firmą:
J a n  S t i k a r o f s k y  w  B e r n i e  m o r a « s k ie i n  ( D H i n n y .
N ajw iększy sk ła d  sukna  w arto śc i */, m iliona a łr . — Ażeby d»ó wyobrażenie • 
uieim składzie nadmieniam, że nie tylke jest on największym ekapłr<flwyin interesem 
w całej Europie, lecz radto posiadam usjwiękezy magazyn ,)r»yb0.r9w dl* kraweów i 
własną introfigntormę do rozsyłki wzorów. Celem przekonań1® S1? o prawdzie słów 
moich, zapraszam każdego do zwiedzenia moich msgazyuśw. w których itale 150 osób 
pracuje. Wysyłka tylko za zaliczką. Korespondencja w i niemieekim, czeskim,

węgierskim, polskim, włoskim, froneii**181 1 angielskim. 42h«

D !a  m ę ż c z y z n !
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnyeh ezesew jest bezsprzecznie galwa- 
mozno-elektryozny aparat do samoistnego użycia , który w esłabiemach 
siły _ męskiej zawaze okazywał aie bardzo akuteoznym. Lekarze wszystkich 

lajew polecają go gorąco. Bardze ła'w y i prosty sposób użyoii. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opia p rzy rząd u  darmo. — 
>> zamkniętych kopertach za nad«słaot,1!1 10 ct. w markeeh. De nabyeia n 
Wazscieiela e. k. przywileju, i wyualazcy i .  A agenfeld , Wien, I  Scńuler-

atraeae 18.

<80#

10 m edali aasłu fi.

JAS IH M T O W K Z
poleca niezawodne i wypróbowano

środki do wytępieniu owadów domowych
mianowicie:

G r y l o nFEN ILIN
do wyniako-r-rnia m o li r zarod

kam i w sck iiia o h , futrach  
i m eb lach .

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P n d e lk o  30 et.

wytruwa szwaby, karakeuy, 
stonogi, 4wiorg*cze, «zczypaw- 

k i. ksre.lnc.by, “rnsaki itp. 
Flakon 80 ct.

M l K O T O N
aiezawodny środek do wytę

pienia plaBkw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 et. 
Flakon 20 , 30 et.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, snknie,

portiery, firanki i m®Dte<
Sztuka 8 ct.

u s t  B a t i c ł a - y
■siaka 3 at, 81

we L w e n lo :  pr^j niicy Kopernika 1. S, i przy ulicy 
flaiickiej rl i  Boimów.

Krnknwle: Sukj9aniea 1. 20. CBorniowce: Rynek I. 2.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOW NIA STOLARSKA

v e  S m o m l e ,  u i l l o o  S s p i t a l u a  I .  1 3

W ydawca i  oapoióiedzialuj redaktor F l a t o u  K o i t e c k i , Z  drukarai i litografii Filiera i Spółki, (ielefouu  Nr. 174 a).


